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wynogi W Poznani« J tal. 15 ajr., w monarchii prn- 
sttoj 8 tal. 1 sgr. 8 fei., w Anstryi 6 guldenów, 
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'28 fr., w Ameryce 8 doi.
Przcduinta I ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskidj oraz w państwach do związku po­
cztowego nieraiecke-anstryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
aa których pośrednictwem (zobacz niżśj) można także 

przesyłać ogłoszenia de eksped. Dzień. Pozn. 
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We Wrocławiu:

POZNAN, 14 listopada.
Z wiadomości, jakie z Austryi nas dochodzą, do­

tychczas faktem tylko to, że hr. Andrassy obejmuje sta­
nowczo tekę ministerstwa spraw zagranicznych. Co do 
innych ministerstw jeszcze wszystko w zawieszeniu, 
¡boć co do nominacyi hr Lonyay na prezesa gabinetu 
zgierskiego zdaje się nie zachodzi żadna przeszkoda 
i lada; chwila ogłoszenia jćj w Wiener Ztg. spodzie­
wać się należy. Go do bar. Kellersperg zawsze jeszcze 
krążą najrozmaitsze wieści; ze wszystkiego jednak, co 
v tym względzie piszą, wnioskować możemy, że nie usu­
nął się od misyi utworzenia gabinetu, lecz owszem 
alożeniem go zajmuje się.

Neue.freie Presse wymienia nawet skład przy­
szłego gabinetu, a mianowicie zasiadać w nim mają pp. 
basser jako minister spraw wewnętrznych, Pretis hąn- 
llu, Stremayr oświecenia. Gabinet to barwy centrali- 
tycznćj i odpowiada całkowicie programowi, jaki miał 
ziożyć bar. Kellersperg cesarzowi. Przewodnią nicią 
programu tego ma być powrót,do konstytucji, z usu­
nięciem wsz lkich projektów ugodowych i radykalna 
zmiana administracyi, przytćm bezzwłoczne zwołanie 
rady państwa; dla zapewnienia zaś sobie w nićj więk­
szości projektowa,pćm ma być rozwiązanie wszystkich 
¡ejmów, oprócz niższo-austryackiego, a Więc i sejmu 
j licyjskiegó. .Nie zdaje się nam być progr m ten 
¡prawdopodobnym, już to, dla tego« że zawraca on do 
iawnój próby centralistyczni, która się nie udała a nadto, 
e nie zgadza aię z wynurzeniami hr. Andrassego, 
;tóry nie jest przeciwnym myśli ugodowćj, pragnie ją 

oprzeć na innych podstawach, i że wreszcie, co 
lajważoiejsza, że gdyby projekt rzeczony był takim, iak 
;» Neue freie Presse podaje, w takim razie p. Gro- 
holski nie mógłby pozostać dłuźćj na zajmowanym sta-
uwisku; a jednas z napomknień niektórych dzienników kolejowego p. Neukranza pod przewodnictwem tutejsze

1- Cts\ r»Q rl tznwr ryinTYlinnubinn-A VA "D su TYC « n« «można, że w tym względzie nio zaj-ńedeńskieh wnosić 
jie żadna zmiana.

Pan Bęu t odbiera ze wszech stron żywe oznaki u- 
aania. Pomięizy' innemi wizytował go cesarz, bawiąc 
niego półgodziny. Poselstwo jego do Londynu pewne, 

itycbczasowy t.m poseł hr. Aponyi, jak zapewniają, 
odwołanym został; miejsce zaś hr. Prokescha w Kon-

lantynopolu zająć ma bar. Braun.
Wedle wiadomości zamieszczonej w dzienniku

tv9.nce, poruszoną znów została myśl zwołania eu­
ropejskich konferencyi, któreby wzięły sobie za cel 
jednakie, działania przeciw internacYonalowi i uchwaliło 
j tym względzie jedno, we wszystkich państwach obo- 
|i{8Biłtfift'!H>aw^«)iił:0 w .ęis iąasalałTąt

We Francyi rady jeneralne >o większćj części 
(kończyły swe prace; już 65 z nich ' zamkniętemi zo
Wy. L małym wyjątkiem, na to już poprzednio zwró- , Nie wątpimy, że członkowie stanów powiatowych nieo-
iliśmy uwagę, zajmowały się one s' rawami czysto gos- 
odarczemi, nie wdając się wcale w politykę. Tym spo- 
lobem dowiodły, że pojmują obecne zadanie Fr ncyi.

Zapowiadane zmiany co do prefektów już się roz- 
oczęły. Marsylia i Lyon otrzymały nowych pre- 
(któw, obudwóeh należących do umiarkowanych repu- 

e.wkpr łsb(,w ¡¿swojnl lofamodna iaiea-fl. 
Poselstwo francuskie w Dreźnie, jak donosi In- 

ependan.ee Belge, na żądanie Saksonii ma nadal 
yć utrzymanćm.;

Wreszcie zwracamy uwagę czytelników naszych na 
orespondencyą z Warszawy, jako mieszczącą w so- 
ie ciekawe fakta o postępowaniu tamże władz ro-
lyjskich.

Wiadorrośoi urzędowe.
i W ceaąrskińj staoyi' telegraficznej w Nakle,
’yrzyskim, w obwód.z e rejencyjnym bydgoskim 
“owu «ostanie z dniem 13 bm. pełna służba daienna (cfr. 8 4.or- 
fiacyi telegraficznej)

i-.il ¿iiOKffciisiifliiOŁc i-la
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powiecie 
zaprowadzoną

o Koperniku.
Ksiądz Roman Szlosman, wikaryusz z Pabijanic 

Królestwie Polskićm , w miesiącu wrześniu r. b. za- ' 
Mcił w Przeglądzie Katolickim, wychodzącym 
Warszawie, korespoudencyą tyczącą się familii Koper- : 
«5w. Po ogłoszeniu tćj korespondencyi niektóre pi- i 
“a polskie, w Warszawie zwłaszcza wychodzące, z sym- ■ 
ltyą zanotowały w swych szpaltach, rzecz tę wszystkich i 
»cno obchodzącą. Gdy już cała ti sprawa głośną się i

w publicystyce, znaleźli się tacy, którzy o faktach i ; 
'«umentach zaczęli wątpić .i pracę księdza Szlosmana • 
podejrzane uważ ć źródło. Interpelowany i ja w tćj 

tawie, rzecz całą, jak była, poczytuję za obowiązek, , 
1 publicznćj pod£Ć wiadomości.

Zbierając od dawna z różnych stron możliwe mate- 
ł‘y dotyczące życiorysu Kopernika, ślbdząa najdro- 
lleJ?ze. szczegóły i wzmianki najmnii jsze, rozsiane po 
’ffiach i manuskryjitach, doszedłem, że ś. p. ks. biskup 
iiowski na prośbę ś. p. Adryana Krzyżanowskiego, 
iłującego się gorliwie życiorysem Kopernika, jeszcze 
r<jku 1830 przejrzał starannie akta kapituły krako- 

a natrafiwszy w dwóch dokumentu h wznrankę
Kopernikach, uwiadomił o tćm szanownego pr< fe»ora.

1 wymianie wzajemnych listów, p. Krzyżanowski w źy- 
lrysie Kopernika następujący zamieścił dopisek: , Do- 
* .pabijunickie, jako własność kapituły krakowskićj, 
.aoały sig według jćj aktów z miasteczka Pabijaoice 
l8k'łego o 6 mil od Sieradza, i z 34 wst Te wsie, 
83sy uiemi Liskowice, są wymienione w aktach rze- 
“ońi kapituły z roku 1496, Wieś Laskówice jest oj- 
Szna żyjącćj jeszcze dotąd rodziny Kopernogów- łub 
'Serników, którći nazwa, mogła być pochwycona, jak 

to zdarza między naszym ludem, od Koperników

W?
Asssor sądowy Uklańgki w Kartuzach nfanowany zo­

stał rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Nowym Fuppinie
a zarazem notaryuszem w obwodzie K mmergerichtu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
łiłU9S»tiw4it liył/' SremiwŁleg«», 9 listopada. uięf>0

(Kolej żelazna Kluczbcrsko Poznańska).
(X) Donosiliśmy przed paru tygodniami, że sejmik

powiatowy wybrał z łona swego komisyą do traktowa­
nia z wrocławskim komitetem kolejowym, ażeby proje­
ktowaną kolćj żelazną , mającą się budować z Klucz­
borka do Poznania, skierować przez powiat śremski 
i jego stolicę. Otóż dzisiaj wypada nam podać do pu­
blicznej wiadomości, że jak z jednćj strony projekt bu­
dowy rzeczonćj kolei kluczborsko-póznańskićj, już to z po 
wodu podpisania znacznćj liczby akcyi przez akcyonaryu- 
szów, już to z powodu przychylności dla projektu ze strony 
interesowanych powiatów bliskim jest urzeczywistnienia, 
tak z drugićj strony nadzieje naszego powiatu pozyskania 
tćj kolei w rozciągłości pięcio milowćj są bardzo pra­
wdopodobne. Budowniczy i radzca poborowy Neukranz 
z Poznania otrzymał pełnomocnictwo od kolejowego ko­
mitetu wrocławskiego i upoważnienie od prowincyonąl- 
nego rządu do zawierania umów z odnośnemi powiąta-? 
mi o warunki, pod jakieroi kolćj przez nie mogłaby być 
poprowadzoną. Jak słyszeliśmy, linia mającćj się budo­
wać kolei żełaznćj z Kluczborka do Kempna stanowczo 
już jest wytkniętą i chodzi obecnie o to, ażeby kieru­
nek jćj wytknąć z Kempna do Poznania przez powiaty 
naszego Księstwa z równą łatwością i zrozumieniem rze­
czy, jak się to stało z pierwszym kierunkiem. W tym 
celu odbyło się dnia dzisiejszego w Śćemie wspólne po­
siedzenie komisyi powiatowćj i pełnomocnika komitetu

go radzcy ziemiańskiego, p. Boebma, energicznie spra 
' wę kolei popierającego. Na posiedzenie przybyli gorli­

wi o dobro powiatu obywatele, członkowie komisyi pp. 
Ludwik Karśnicki ze Mchów, Lehmann z Iłowca, An- 
toni Raczyński z Psarskiego, Konstanty Sczaniecki 

' z Międzychoda i burmistrz śremski Rump. Po kilkogo- 
dzinnych naradach, w których tak z jednćj jak z dru- 

1 gićj strony okazała się dobrze pojęta i chwalebna go- 
towość do ustępstw przez wzgląd na materyalne dobro 
powszeehne, zgodzono się zobopólnie na postawienie wa- 

( ranków, od których przyjęcia przez sejmik powiatowy 
( zawisł/, czy projektowana kolćj żelazna powiat w pię- 
, ciomilowój rozciągłości przerzynać będzie. O warunkach 

tych rozpiszemy się późnićj;. na dziś tyle tylko jeszcze 
nadmieniamy, że będą one przedłożone sejmikowi powia­
towemu, mającemu się zwołać na dzień 6 grudnia r. b

mieszkają zjechać licznie w oznaczonym czasie na sej­
mik powiatowy, i że przeświadczeni o ogromnćj korzy- 
ścFprojektowanćj kolei, która potęgując ważność licznych 
żwirówek, powiat w różnych promieniach przerzynają­
cych, otworzy główną arteryą komunikacyjną dla pło­
dów i wyrobów tak rólnych jak przemysłowych, która 
sprowadzać będzie na krótszćj drodze z Górnego Szlą- 
zka tyle ważne materyały produkcyjne, jak wapno, wę­
giel kamienny i żelazo, i da sposobność do szybkiego 
wywozu i lepszego spieniężenia produktów rólnych; że 
jednćm słowem, widząc dotykalnie, jak wielce ta kolćj 
podźwignie dobrobyt jednostek i ogółu mieszkańców po­
wiatowych, jednogłośnie oświadczą #ię za przyjęciem 
ułożonych przez komisyą warunków i rozwiążą tym 
sposobem z powszechnćm zadowoleniem kwestyą na 
przyszłość dla powiatu żywotną o jego zastoju lub no­
woczesnym rozwoju orzekającą.

Warszitwa, 9 listopada, 
i (Otwarcie szkoły pedagogicznej w Łęczycy. — Mowy Tarasowa 
¿ i Wittego. — Gywilizacya mcSłtbwśks.—•] Prześladowani w kraju

i za granicą. — Łapówki. — Sprzedaż domn. — Opieka nad

kr&kowskieh, gdy ci przebywali w dobrach pabijanickich. 
W spisie imiennym mieszkańców tćj wsi, sporządzonym 
podczas iustracyi dób»1, na rozkaz kapituły przez ka­
noników Sebastyana Starczewskiego i Stanisława Ci»ń- 
skiego występuje pqd rokiem 1651 Paweł Kopernóg 
półrólnik i pod rokiem 1677 Wawrzyniec Kopernig 
także pćłrólnik.“ Póty p., Krzyżanowski wsparty no- 
tatą ks. biskupa Łętowskiego. Najmniejszego nie zna­
lazłszy śladu, aby p. Krzyżanowski bądź sam, bądź przez
kogo korzystąiąc z tćj notaty ks. Łętowskiepo jak;ekol- < nowny ks. Roman Szlosman zawiadamia mnie* że naj
wiek robił dalsze pos ukiwania, umyśliłem nie pomniąć
i tćj okoliczności, ałe co będzie możliwe odnalcść. Traf 
szczęśliwy zdarzył mi małe peryodyczue pisemko kra­
kowskie wyebędzące jeszcze w roku 1822 pod tytułem 
Krakus; przeglądając takowe, natrafiłem tam na pe­
wne doniesienie dra Solskiego, dotyczące nazwiska Ko­
pernika, tćj treści: że gdy jako członek komisyi super- 
rewizyjnój w powiecie Szadkowskim pułkownikiem Rad­
kiewiczem i komisarzem wojskowym Gerillem przybył 
do Pabijanic w miesiącu Fpcu 1820 roku; pomiędzy po­
pisowymi z dóbr pabijanickich stawił się włościanin na­
zwiskiem Kopernik. Wójt gminy i sołtys zapytani 
przez prezydującego, jak dawno ta rodzina w tćj tu oko­
licy zamieszkuje, odpowiedz eli, że od wieków, od bardzo 
niepamiętnych czasów. Dodam tu jeszcze pisze dalćj 
Dr. Solski, że widziany przezemnie popisowy Kopernik 
miał takie same rysy twarzy, jakie widziałem na por­
trecie ojca naszego astronoma w Krąkowip.

Trzecią notatką o Kopernikach Laskowickich na ży­
ciorysie Kopernika przez Krzyżanowskiego własną ręką 
śp. księdza biskupa Łętowskiego widziałem zanotowane 
przy dopfoku Krzyżanowskiego te słowa: „Oprócz Pawła 
z 1651 i Wawrzyńca z 1677 Kopernogów alias Koper­
ników był w dobrach pabijanicki h inny Paweł Koper­
nig z roku 1627.“ j eiwoilnWoM aiśias «

Te trzy uotaty zestayriająo z sobą, doczedłszy, że

zwierzętami. — Pałac Paca na sprzedaż. — Drożyzna. — Stan 
ekonomiczny. — Zamiary patryotyczne na r. 1872).
| Czytaliśmy w nrze 215 Dziennika Warsza­

wskiego sprawozdanie o uroczystości otwarcia szkoły 
pedagogicznej w Łęczycy. Z mowy inspektora Tara­
sowa dowiecie się, że car w szczodrobliwości swojćj 
raczył przeznaczyć sumę 6000 rubli z funduszów Kró­
lestwa na urządzenie gmachu dla tego zakładu, że głó­
wnym celem pedagogicznćj szkoły jest: uczenie się 
języka rosyjskiego, do czego mają być zwrócone 
wszelkie usiłowania dyrekcyi i nauczycieli. Pan Tara­
sów powiada, że spółeczeństwo (jakie?) i rząd wyma­
gają od.nas uczenia się języka rosyjskiego, a nieucząc 
się języka rosyjskiego, wskazujemy się sami na wie­
czną ślepotęl Zachęca dalćj pan T. 26 uczniów przy­
jętych na kursa, ażeby nietylko w murach zakładu ale 
i u siebie w domu, nawet wszędzie starali się wyłą­
cznie mówić po rosyjsku i tak dalćj mowa ciągle o ro­
syjskim języku, jakby w nim zawierało się szczęście 
doczesne i zbawienie po za grobem — o programie 
nauk żadnćj wzmianki.

- Pan kurator Witte znów wychwalał wspaniałomyśl­
ność cara, że powołał ciemnych włościan do udziału 
urządzania szkół elementarnych. Zrobił przytćm 
wzmiankę, że w Rosyi podobnych zakładów jest siedm, 
w których obecnie kształci się 500 młodych pedagogów 
ze stanu włościańskiego, a 250 wychowańców już stało 
się pożytecznymi nauczycielami w założonych szkołach 
ludowych, iłbet kas wre i ifniSł. j .q ,

Nakoniec odśpiewano „Boże caria chrani“ i nastą­
pił festyn dygnitarzy moskiewskich.

Zdziwieni jesteśmy cynizmem tych panów co s:ę 
mienią cywilizątorami polskimi, a właściwie są tylko 
przedstawicielami ciemnoty, u któryełi uczenie się ję­
zyka rosyjskiego jest jedynym celem życia I

Wiadomo z wykazów statystycznych, ile jest ka­
tedr nieobsadzonych w Rosyi. W jednym uniwersytecie 
charkowskim brak połowy profesorów. Pomimo tego 
Moskale, znający jako tako swój język, porzucają Ro- 
syą i poświęcają się dla nas w tym celu jedynie, aby 
uczyć Polaków swojego idiomu. Trzeba tedy być 
niepoprawnym polonofilem, ażeby podobnemu poświęce­
niu nieoddać czci należnćj, tćmbardzićj, iż po skasowa­
niu tylu szkół u nas, a między innemi jedynego pro- 
gimnazyum w powiecie łęczyckim, setki nauczycieli, 
spadłych z etatu, mrą z głodu, niezdolni do żadnych 
zajęć rzemieślniczych; bo przecież wiadomo wam, iż 
wszelkie inne drogi egzystencyi dla Polaków we wła­
snym kraju i w Rosyi zamknięte.
— Nawet za granicą mieszkający Polak prześladowany 

jest przez policyą moskiewską i niema możności zarob­
kowania w jakićjkolwiekbądź gałęzi. I tak nie­
dawno czytaliśmy rozkaz ober-policmajstra, skazujący 
z polecenia hrabiego namiestnika redakcyą Kury er a 
Codziennego na 50 rubli kary za zamieszczenie 
ogłoszenia, nadesłanego z Paryża o kantorze stręczeó 
guwernerów i guwernantek pani Zalewskićj, byłćj 
wychowanicy „Hotelu Lambert* 1,‘ należącego 
do Czartoryskich. Biedna redakeya zapłaciłaby 
niezawodnie dziesięć razy więcćj, gdyby ks Czerkaski 
lub Sołowiew zastępowali miejsce hr. Berga, który, jak 
powiadają prawdziwi Moskale, już prawie zupełnie spo- 
laćzył się Ze nie spolaczył się, to wam ręczę; 
szcie o tćm przekonywują nas codziennie niemal fakta.

W administracyi moskiewskićj „wziatka“, po na­
szemu łapówka, jest jedynym środkiem wyrobienia ja­
kiegokolwiek interesu. Trzeba dać woźnemu łapówkę, 
żeby mieć prawo wejścia do zarządu, jak nazywają te­
raz po moskiewsku pałata, po polsku izba i trzeba 
się opłacać aż do najwyższych urzędników stósownie do 
interesów. I tak np. dom powizytkowski kupiony zo­
stał przez pana P. za 47,000 rubli urzędownie; pan P. 
zapłacił jednak za niego 52,000 rs. a więc łapówka wy­
nosiła 5C00 rubli, która dostała się podobno w ręce 
pana Nowikowa, byłego pierwszego referenta izby skar- 
bowćj, obecnie urzędnika do szczególnych poruczeń przy

we wsi Łaskowice a nie Laskowice, jak pisał p. Krzy­
żanowski, był jakiś Kopernik w tym jeszcze wieku i że 
wieś rzeczona należy do parafii Pabijanice; opisawszy 
cel poszukiwań moich i ślady jakie mam, za pośrednic­
twem jednego z przyjaciół moich, udałem się w roku 
bieżącym w marcu jeszcze z prośbą do ks. wikaryuszą 
z Pabijanic, ażeby przepatrzył księgi kościelne z lat 
dawnych, czy w nich nie znajdzie jakićj wiadomości 
o Kopernikach. Listem z dnia 22 kwietnia r. b. sza-

dawniejsze akta kościelne sięgają roku 1620, żę wcze­
śniejsze przez nieszczęsne zniszczone są pożary, donosi 
następnie, że w rzeczonych aktach kościelnych znalazł 
nazwisko Koperników i' obiecuje, że starannie przepatrzy 
wszystkie księgi, i co tylko znajdzie o Kopernikach do 
pnblicznćj poda wiadomości. Jakoż po upływie kilku 
miesięcy, tćj wielce interesującej obietnicy, dotrzymał 
ks. Szlosman i w korespondencyi z Pabijanic obozerny 
podał artykuł o Kopernikach zamieszkałych we wsi 
Łaskowice.

W korespondencyi tćj wszystko to, co podał ks. 
Szlosman z akt jest najautentyczniejsze, i za to reaj- 
szczersze składamy Mu podziękowanie. Na jedno tylko 
zgodzić się nie możemy z szanownym badaczem, jakoby 
protoplasta astronoma naszego z Łaskowic pochodzić 
miał, a nie godzimy się dla tego, choćbyśncy bardzo 
tego pragnęli, — że na to nie mamy autentycznego do­
wodu.

Aby rzecz tę jaśniejszą uczynić, ponieważ pisma 
nasze krótko tylko o pracy ks. Szlosmana wspomniały, 
wypiszemy tu w treści te rzeczy, które w rzeczonój ko­
respondencyi są najbardziój interesujące, a najprzód ks. 
Szlosman wylicza od foku 1624 do obecnćj chwili—aż 
sześćdziesięciu z imienia i nazwiska Koperników, wszy­
stkich z Łaskowic parafii Pabijanickiśj, wylicza ich, li 
tylko na mocy akt kościelnych i to z taką skifupulatno-

panu Micbajłowskim, prezesie izby. Dom ma wartość1 
100,000 rubli.

Czytaliśmy sprawozdanie Towarzystwa Opieki md 
zwierzętami w Petersburgu. — Poczciwi opiekunowie ra­
dzili nad sposobami zabijania psów, a pełni lit: ści zgo­
dzili się na zadawanie śmierci ) rzez powieszenie. — 
Czyż to n:e anomalie. Opieka i zadawanie 
ś m i e r c i 1 — Czy nie byłoby lepićj ustanowić r piekę 
nad oświatą luizi — budować szkoły, domy przytułków, 
ochrony, szpitale, v.spierać nieszczęśliwy, h, kale«», star­
ców, sieroty, więźniów, rozciągnąć swoją opiekę po za 
góry uraLkis nad 20 kilku tysiącami Polaków wygnań­
ców, nad moskiewskimi galernikami? a bez wątpienia 
członkowie towarzystwa wię ći mieliby zasiugi przed 
Bog em i przed cywilizacyąl Zadziwia nas t\l«ó to, że 
hr. Sawarow, znany z rozumu i prawości, bawi się 
w podobne komedye i w udaną litość nad zwierzętami, 
mającem», jak widać, więcćj przywilejów w Rosyi od 
ludzi.

Pisałem, zdaje mi się, że rząd guberoialoy przp- 
niesiono z pałacu Pacą do pałacu namiestnika; w łn łćj 
zaś dyrekcyi soraw wewnętrznych, w niegdyś pałacu 
Mostowskich, urządzono kcśzary; pałac Paca, gdzie 
jeszcze pozostały tylko archiwa, będzie zapewne sprze­
dany, za jaką cenę i ile łapówek wzięto? doniosę.

U nss w Kongresówce rezultat zbiorów okazoł się 
mnićj jak mierny, produkcja buraków o połowę prawie 
mniejsza, a kart fle zupełnie chsbiły. Dr< żyzna z tego 
powodu ogromna, a nędza w przestraszających rozmia­
rach codziennie powiększa się, drzewo niesłychanie dro­
gie, a cena węgla dla biedućj klasy zup łoje nie przy­
stępna. Pomimo tylu klęsk rząd moskiewski coraz 
większe nakładą podatki.

I tak n. p. paszport krajowy z jedećj do druę’ój 
gubernii kosztuje. 2 ruble na jednorazowy przejazd, da- 
wnićj kosztował 1 r. 20 kop., ale z powodu podniesienia 
wartości stempla na podanie prośbę do oberpol cmsjstra 
do 70 kopiejek i zal eżenia drugiego stempla na 40 
kop., jakoby potrzebnego do korespondencyi z władzami, 
wyrobienie paszportu dla biednych, a głównie dla inter­
nowanych L’winów potrzebujących na prowincyi za­
robku, strJo się niemożliwćm.

We wszystkich gałęziach przemysłu i handlu sla- 
gnacya grożąca nędzą. Iuitytucye nasze finasowe w kło- 
potliwćm były położeniu w ciągu kilku tygodni. Bank 
handlowy ratował się trasowaniem sto tysięcy talarów 
na Berlin: bank zaś polski nie był w możności wypła 
cić bankierowi Kronenbergowi 100000 rubl». Bank 
polski jest odpowiedzialnym, ale nie miał gotówki, dla 
tego że z polecenia rządu wycofał z bursa ok< ło trzech 
milionów rubli papierków polskich, które spalono, a w za­
mian tego nic z Petersburoa nie otrzymał. Przytćm 
zsżąd n > z Petersburga od banku polskiego dwa m Siony 
rubli w srebrnći monecie, które wysłano miesiąc temu 
do stolicy Rosyi, a z powodu jakoby nieobecności mi­
nistra finansów, dotąd tćj sumy w panierach nie zwrócono. 
Podobne szykany ze strony rządu nie spowodowały 
bankructwa bsnków naszych, ale smutnie oddziaływają 
na ogólny bieg interesów handlowych i przemysłowych.

Na każdym bilecie bankowym, jako tćż i na rosyj­
skich papierkach czytamy zapewnienie rządowe, że oka­
ziciel otrzyma warteść papierka w brzęczącćj monecie 
w każdćj kasie skarbowćj. lub w bankach cesarstwa 
i królestwa. Tymczasem przed 2 laty dawano na 10 
rubli wtcofywaoych z kursu papierów rublowych je­
dnego rubla w monecie a 9 w nowych papierach. Obe­
cnie zaś dają na 30 sztuk jednego tylko rubla w mo­
necie. Po zabr&n u zaś 2,000,000 rubli srebrnych do 
Petersburga, bank polski będzie zmuszonym dawać pa­
pierki nowe za papierki stare, niedołączając srebrnego 
rubla, który daje pewne ażio. Bank polski na wymia­
nie tych dwóch milionów rubli zarobił po 16 kopiejek 
na rublu, to jest 320,000 rubli — ale c ż z tego kiedy 
dotąd ani kapitału, ani zysków z Petersburga nie 
otrzymał.

Kongresowa Polska, Litwa, Wołyń i Podole, jak

ścią, że dosłownie wypisuje metryki ich, bądź urodze­
nia, bądź zaślubienia, bądź wreszcie zejścia. Trzymając 
się ściśle ortografii, podłng którćj zapisane były nazwi­
ska Koperników w księgach kościelnych, pisze albo ra- 
czćj przepisuje to nazwisko raz Kopernik inną rażą Ko- 
perwog lub Kopernog. a że to nazwisko jedno i to sa­
mo było mi no tak odmiennćj pisowni, to pr ekonywamy 
się ztąd, że jeden i ten sam Kopernik w akcie ślubnym 
inaczćj zapisany, w akc o gdy stawa jako ojciec dzie­
cięcia swego inaczćj, i znowu gdy staw» jako świadek lub 
ojciec chrzestny, raz jeszcze inaczćj. Najdawniejsza 
wzmianka o Kopernikach, jaką znalazł ks. Szło man 
w aktach kościelnych jest z roku 1624 a tyczy się Pa­
wła Kopernika, który zapisany jest jako świadek przy 
ślubie Sebastyana Molitora i Anny St siówny. Syn 
jego Wawrzyniec w roku 1637 zaślubia Annę BurJżian- 
kę, z którćj ma trzech synów i sześć córek. Ks. Sztos- 
man podaje szczegółowo daty narodzenia każdego z dzieci 
Wawrzyńca Kopernika. Jednocześnie z rzeczonym Pa­
włem Kopernikiem w roku 1626 występuje inny Koper­
nik Walenty. Czy ten Walenty był bratem, czy synem 
Pawła, czyli tćż synem po jakim innym Koperniku, 
może po bracie Pawła, tego, pisze ks. Szlosman. z ksiąg 
kościelnych dojść nie można; podawszy tylko dosłownie 
akt ślubu tego Walentego, metryki urodzenia dzieci jego 
i wnuków, przechodzi w nieprzerwanym porządku siedm 
pokoleń po owym Walentym Koperniku i dochodzi do 
ostatniego żrącego dziś Kopernika imieniem Wojciech. 
Na tym Wojciechu gaśnie zupełnie w Łaskowicach na­
zwisko Koperników. Wojciech bowiem Kop rnik alias 
Kopernóg jest wdowcem, ma lat 73 i nie zostawia po­
tomka linii męzkićj. O tym żyjącym dziś Wojciechu 

i ks. Szlosman w końcu korespondencyi swći pisze te sło­
wa: „Wojciech Kopernok, zapytany przezemnie w obee 
kilku ludzi, czy pamięta ojca a może i dziadka swego, 
a niswiedząc w jakim eelu pytam go o to, odrzekł, że
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cucących wieczorów, ogramszając się na przyjmowaniu 
przyjacióŁnĘ)lę^łv(JmJ^ach domowych. Zgoła, niekła- 

zsffBçtiânycijtMWto >gw Sobem biedna Polska
’iife^i^^ut^jiipWRięeiiBi&wszy /ozbiór nieszczę- 
iliwéji-t}dsz^“^yz»|‘^^,^rtiàî%c wroga swego, sa-

’.chowująaiSię z godnością, jaka boleści przystoi.
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(i niui? • >.!«!■« Paryi, 11 liitopada.
' (Bdjtiś« prusko austryacki. — Sojusz francusko-noskiewski. —

Polacy w obec dawnego św. przymierza. — Broszura p. t. Do 
i teligencyi moskiewskiéj. — Polak. — Cót to za jeden ten Bo­
sak. — Jnles Janin w akademii francuskiéj. — Emil Ollivier 
i Lamartine. — Rady jeneralna, ministrowie i służba obowiązkowa. 
— Wychowanie obowiązkowe. — Rada jeneralna Sekwany. — 
Powrót dra Gałęzowskiego. — Szkoła Batygnelska. — Jéj 

przyszłość).
(S. F.) Di nos sicnt pilas habent, mawiali 

starożytni Rzymiaaie. I my jesteśmy dzisiaj ślepego 
losu igraszką. Ostatnie wypadki tak wszystko w staréj 
Europie nsszćj przemieniły, wstrząśnienie było tak gwał- 
townćm, że każdy naród w niepewności zmuszony szu­
kać sprzymierzeńców między d.wnymi a naturalnymi 
wrogami swymi. Oto już Prusy z Austryą zdają się 
iść w parze, oto Rosya, przez dawnych sojuszników 
swoich zagrożona, całą aadzieję we Francyi czy to kon- 
stytucyjnćj, czy nawet republikańskićj zdaje się pokła­
dać, oto Francya wykolejona, pałająca żądzą zemsty 
i odwetu, nie widzi dla siebie innćj pomocy jak w Ro- 
syi. — Zjazd gaetein-ki i salcburgski ; rozdawanie foto­
grafii Gambetty w Moskwie; pochwały dla p. Thiersa 
w moskiewskich gazetach; przymilanie się dzienników 
francuskich, u i wet organu p. Gambetty, stronnictwu mo 
skiewskiemu lub samemu carowi; ustępy coraż częstsze 
i przychylniejsze o państwie rosyjskiém w Dzienniku 
urzędowym z Wersalu, postawa wyczekująca rodaków 
naszych z Gałicyi, a nareszcie bardzo ciekawa broszura 
polska, tutaj w Paryżu wydrukowana p t. Do in teli­
gencyi moskiewskiéj ; Polak, jako odpowiedź na 
broszurę moskiewską à sa majesté Alexandre 11. un 
Slave, oto są znaczące symptomata tego dziwnego stanu 
psychologicznego, jaki ogarnął Europę od czasu zwy- 
cięztwa praskiego i przewagi sławnego ministra, który 
wypowiedział jedyną zasadę dzisiejszych polityków: siła 
góruje nad pra wem. Co wypłynie z tego zamętu, 
z tego chaosu niesłychanego, z tego pomięszania najró­
żnorodniejszych żywiołów? Czy zwycięztwo prawa i spra­
wiedliwości, tak na Wschodzie jak na Zachodzie? Czy 
Opatrzność tak pokieruje możnych tego Świata intrygi, 
że sami siebie oszukają i w własne sidła wpadną? Tru­
dno to odgadnąć, ale niepodobna n e smucić się na wi­
dok potwornych sojuszów, niemoralnych ustępstw, przed­
stawicieli dobrój sprawy, którzy, jak w Dziadach Mic­
kiewicza, choćby za pomocą ciekła chcą zwyciężyć.

Wrażenie takie szcegôlniéj na mnie zrobiła nie 
tyle proza francuska redaktora de la République fran­
çaise, który z wielką nieświadomością rzeczy unosił się 
nad liberalnemi zachciankami carewicza następcy tronu 
i jego mniemanego stronnictwa, jak raczćj wyżćj wspom- 
niona broszura polska. Jest ona dzitłem szlachcica 
z Królestwa Polskiego, należącego prztd powstaniem do 
tak zwnych białych, który dzisiaj z małemi popraw­
kami odnawia teorye Wielopolskiego, przyrzekając Mo­
skwie czynną pomoc Polaków w przyszłćj z Niemcami 
wojnie, |eżeli rząd moskiewski udzieli Polakom te same 
swobody i prawa, jakie im zapewniły dawniéj traktaty 
wiedeńskie, grożąc zaś, że w przeciwnym razie Polska 
stanie po stronie Niemców, byleby od nich otrzymała 
aatonomią nawet z Unią dynastyczną i osobistą pod 
berłem Hohenzollerna lub Habsburga. Góżby nâ to po­
wiedzieli przodkowie autora? Cóżby powiedzieli boha­
terowie nasi na podobne targi? Zapewne zrzuciliby jak 
Kamil rzymski szalę kupiecką małodusznych synów, 
krzycząc: „non auro, sed ferro,“

Jeszcze się nie zakończ'ł proces oskarżonych o za­
bójstwo jenerałów Thomas i Lecomte. Bardzo zawi- 
kłana sprawa, trudno dojść prawdy, jeden tylno Vefda- 
gnier, były sierżant wojska, zdaje się dotąd być jednym 
z zabójców. Co do Każdańskiego, jego niewinność udo 
wodniona i tylko ukarauym być może za udział w woj­
nie do nowéj. Ciekawe bardzo były jego odpowiedzi na 
pytania prezydującego podpułkownika Ambert, Między 
innemi ten ostatni zapytuje się: dla czego Pan noełeś 
wstążkę legii honorowéj? Odpowiedź, bo z stałem 
nią ozdobiony przez Bosaka. Cóż to za jeden ten 
Bosak? Dzielny oficer, który życie swoje oddał dla 
Francyi. Czy Pan sądzisz, ie ten Bosak miał prawo 
Cię krzyżem ozdabiać. Miał on dosyć rozległą wła­
dzę, kiedy mó,;ł odebrać stąpień pułkownikowi francu­
skiemu. odki o««nb,ł loin OS aa *iab tsz e

Cóż to za jeden ten Bosak? jak to wam się po­
doba? Trzeba chyba przypuścić po pr„stn, że pan Am- 
bertj wzięty do niewoli pod Sedan lub w Metz, nie zaj­
mował się potém wypadkami wojennemi, a zatćm nigdy 
nie słyszał o bohaterskich czynach i chwalebnéj śmierci 
tego męża, który nawet u nieprzyjaciół wywołał usza­
nowanie i uwielbienie“» ina bt

Ale dosyć już tego. Przejdźmy do potocznych no­
win paryskich.

Onegdaj odbyło się przyjęcie p. Jnles Janin w aka­
demii francuskiéj; nowy członek akademii przeczytał, 
według zwyc aju, dowcipną pochwałę poprzednika swego 
p. Sainte-Beuve, sławnego krytyka, który za młodu od- * 1 
dawszy tię poezyi romantycznéj, wkrótce opiścił ją i zo­
stał prawdziwym założycielem tój szkoły krytycznéj, 
która stanowi może największą sławę francuskiéj litera- , 
tury XIX wieku. P. Jules Janin także jest krytykiem: j 
w rzeczy saméj pisał on artykuły krytyczne jeszcze ■ 
przed p. St. Beuve, ale bez metody, bez systemu. 
Wrażenia ty ko swoje stylem kwiecistym i dowcipnym 
zapisywał, i tak pr ep.dził całe życie, nikogo nie za- , 
smuci wszy, sam niczém nie zasmucony, chyba późnćm 
bardzo przyjęciem do akademii. Teraz dopiął już swego 
celu, powinien być szczęśliwy. Odpowiedział na jego 
mowę p. Doucet, ex-bonapartysta. O mowach samych 
nic szczególnego nie mam do powiedzenia : s yl akade- 
miczny, dowcipki rozmaite, allnzye itd.... słowem nie 
nowego; jakby wojny nie było, jakby Francya była za­
wsze potężną i p nią świata.

Wiadomo, że na miejsce p de Lamartine obrany 
został na członka akademii w przeszłym rokn, jeszcze 
przed wojną, p. Emil Ollivier. Kiedyż na niego przyj 
dzie koléj wystąpienia z mową? Można mu przepowie­
dzieć znakomite charivari, którego się spodzie w jąc, 
prosił o zwłokę w nadziei, że ziszczą się rokowania p. 
Duvernois o zwycięztwie Bonapartystó* na gruncie le­
galnym. Biedny człowiek! Do czego tćż doprowadzić 
może ambic;a bez geniuszu, bez poczucia odpowiedzial­
ności! W bistoryi zostanie mu przydomek: le coeur 
léger, a z jego n zwiskiem związaną na zatfsze bę­
dzie pamięć ó wojnie i upadku Francji Piękny m.-tępca 
p. Lamarfina! Szczęśliwa akademia, że takiego mę a 
w łonie swém posiadać będzie !

Ale porzućmy ten literacki zbór, starożytne owo 
muzeum s czątków prze-zlości. Zwracają na siebie 
uwagę nasze inne zebrania, przedstaw:ające pryszłość 
i dla przyszłości pracujące. Chcę mówić o radach je- 
neralnych. Pomijam już polityczne ich życzenia, które 
unieważnione zostały, a w mniejszéj liczbie jak się było 
można spodziewać; ale inne ich życzenia prawie ogólne 
są dowodem dobréj woli odrodzenia i odwetu, a miano­
wicie życzenie wprowadzenia do Frencyi wychowania 
obowiązkowego i służby wojsko« ój obowiązkowój. Pra­
wie wszędzie uchwalone zostały obie te zasady. Tam 
nawet, gdzie ministrowie prezydują, w departamencie 
Eure n. p. i w départ œeqeie Aube, p. Pony er-Quartier 
oświadczył, że rząd skłania się coraz bardziéj ku słu­
żbie obowiązkowój; p. Casimir Pćrier zaś radzi nie tra­
cić czasu na dyskusji zasad, ale z góry obmyśleć środki 
zaprowadzenia wyżćj wymienionych reform. Pan Jules 
Simon ze swo éj strony, cho iaż sta.e się w stronnictwie 
republikańskićm coraz niepopularniejszym, przygotowuje 
. ednak program reform szkól niższych (de l’enseignement 
irimaire), oparty zapewne na zasadzie obowiązkowości. 

Można więc zapewnić, że szkoły niższe zostaną udosko­
nalone, a przez to głosowanie powszechne prze­
stanie z czasem być niebezpieczeństwem i złudzeniem. 
Ale szkoły średnie (l’enseignement secondaire) a szcze 
gólniej szkoły wyższe (l’enseignement supérieur) jeszcze 
przez długie lata trzymać się będą zgubnéj rutyny, 
która zabija wszelki postęp naukowy i uwiecznia niż­
szość Francyi w stósunku do Niemiec. Wielki czas 
i o tém pomyśleć. ! , • w h?.,.

Za psuję pobieżnie, żę rada jeneralna Sekwany, któ 
rćj umiarkowanie i takt polityczny wszystkich zadziwiły, 
uchwaliła także większością głosów wychowanie bezpła­
tne i obowiązkowe. Po djskusyi zaś dosyć namiçtnéj, 
większość głosów sprzeciwiła się wykluczaniu kongręga- 
nistów od publicznego niższego wychowania. Ale rada 
municypalna podobno uchwali i ten ostatni punkt, który 
ma bardzo wielu zwolenników. Po zakończenia aesyirady 
munie, palnćj streszczę wam pra e rady jeneralnéj i mu- 
nicypalnćj, które dają rękojmią możebaości reform, je­
żeli rząl nie sprzeciwi się żądaniom narodu.

Powrócił onegdaj doktor GałęzowskL Nie uzy­
skał (z powodu zmiany ministerstwa w Wiedniu) po­
zwolenia ua publiczną składkę. Ćzy prywatne wystar­
czą na utrzymanie tój szkoły, tak naszéj emigraeyi po- 
żyteczućj a mogącćj, gdyby ją kraj chciał nie tylko 
popierać ale i dla siebie zużytkować, krajowi tyle przy­
nieść korzyści? My tutaj t kźe skutkiem inic atywy 
byłych wychowańców szkoły, a mianowicie ich stowa­
rzyszenia, o którćm lat kilka temu wspominał Dzien­
nik Poznański z zasłuźonćm współczuciem, dołożymy 
wszelkiego starania, aby najużyteczniejszą z instytncyi 
naszych ocalić. Mamy nadzieję, że kraj nie omieszka 
przyjść wedle możności w pomoc radzie szkóloćj. Tak 
ważna to kwestya dla nas i dla wszystkich, że jedną 
z przyszłych korespondencji temu prawie wyłącznie po
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się z innymi posłami zdecydował się zmienić je i ł^ 
dniejsze w zćpiskach umieścić słowa, które myśli pj? 
wotnćj bynajmnićj nie zmieniają. Któżby wresV 
mówi Lasker, mógł spokojnie przysłuchiwać się 
Bebla, któremi wychwalać usiłował i usiłuje koinu^ 
a nie pienił się ze złości i oburzenia? Już wtedy, kje; 
wojska nasze stały pod Paryżem, ośmielał się ten p0J 
nietylko uniewinniać działań komuny, ale wynosić? 
pod niebiosa. Kiedy rozchodziły się wiadomości o p0?

Ealaniu gmachów i mordowaniu niewinnych, poseł j,’ 
el występował jako obrońca tych bezeceństw. Sprawi 

okruceństw paryskich nie mieli czoła po dokonany^ 
zbrodniach przed sądem brać na siebie odpowiedzi,f. 
ności, rycerze pana Bebla wyrzekali się zbrodni w Cii 
sie panowania komuny popełnianysh w Paryżu. W a,, 
szym sejmie natomiast nie waha się poseł, Niewie- 
występować w obronie zbrodni i nie szczędzi pochwy 
tym, których cała Europa potępia. Niemiecki języw 
nie ma słów stósownych, ażeby mógł w sposób pm. 
należny karcić podobne występowanie. Poseł Bebe]'
W sprawie, którą tutaj podniósłem, bynajmnićj nie ch<^ 
dzi o to, co poseł Lasker chciał wypowiedzieć, ale o to, 
jakich słów rzeczywiście użył. Chce on wytłómaczj^ 
użycie słów nieparlamentarnych tćm, że ja powodem 
stałem się jego oburzenia. I ja także aż nadto mi,, 
łem i mam sposobności do oburzenia nietylko z wystę. 
powania posła Laskera, ale z całćj postawy, jaką przy, 
biera partement przy ważniejszych rozprawach. Sądzę 
że mam jako possł prawo do tćj samćj sprawiedliwo, 
śei, jakićj sejm nie odmawia posłowi Laskerowi. ¿o 
się zaś tyczy komuny paryskićj, to, zdaniem Bebl^ 
prasa zmieniła już swoje zapatrywanie pod tym wzglę 
dem i zaprzeczyła oskarżeniom, z jakiemi poseł Lasker 
przeciwko nićj występował. Następnie przystąpiono do 
dalszych obrad nad projektem do prawa o systemie mo­
netarnym. Poseł Prince-Smith wykazuje jak ważną jest 
zmiana złotćj waluty, -ądzi wszakże, że przy zamierzo- 
nych reformach wzgląd mieć trzeba na przeszłość, tj. 
na stósunki dotychczas istniejące. W obronie projektu 
rządowego występuje także poseł Braun, utrzymując, 
że sprawa ta w sejmie załatwioną być winna i że nie' 
potrzebną jest przekazywać jćj komisyi.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* O gospodarstwie moskiewskićm na Wolyni ■ czy 

tamy w Czas;e, co następuje:
Sterczące ruiny kościołów, pałaców, dworów i sie­

dzib sz acheckich wymownie świadczą o gospo larstwie 
moskiewskićm w ziemiach polskich 1 nie wstydzą się 
nawet Moskale tego spustoszenia, jakie wszędzie za sobą 
niosą, gdzie tylko noga ich stanie. Leoz kiedy główaie 
idzie im o to, .by przyswajając sobie ziemię polską, 
zacierać wszelkie ślady przeszłości aż do krzyżów pobo­
żnie stawianych na rozdrożach, a opuitoszałe gmachy, 
nawet przez czas niepożyte, zadają kłam przywłaszczy- 
cieloqa, postanowił rząd moskiewski i ich się pozbywać 
jakimbądź sposobem.

I Starożytne miasta, jak Łuck, Ostróg i wiele inuych, 
cale z ruin złożone. Olbrzymie budowy starożytnych 
kościołów dziś jeszcze zdumiewają przechodnia samą 
rozległością ruin i pustkowia. Od dawna już ogłaszano 

! sprzedaż publiczną tych zwalisk jako własności rządo- 
wćj dla ich rozebrania na materyał do innćj budo.ry 
przydatny. Oprócz klasztoru pobazyliańskLigo w Łocka 
jako tćż bonifraterskiego kościoła, które jakiś staroza- 
konny zakupił za bardzo niską cenę, nikt więcćj do ko­
pna się wie zgodził.

Obeonie budująca się droga (żelazna od Brześcia do 
Berdyczowa z odnogą do Radziwiłłowa, przechodząca 
przez środek Wołynia, nadarzyła się bardzo rządowi do 
uprzątnięcia ruin kościołów i klasztorów, w pobliżu linii 
drogi żelaznćj znajdujących się. W Ostroga sprzedano 
za 300 rnbli opustoszały kościół pokarmelitański wraz 
z klasztorem. Ogromno pojezuickie mury oceniono do 
sprzedaży na 500 rubli; w miasteczku Warchowiczach 
pobernardyński kościół z klasztorem także na sprzedaż 
wystawiony; toż samo i w innych miejścach.

Niektóre kościoły zaczęto przerabiać na cerkwie, 
lecz i te w niedługim czasie spustoszywszy, opuściło 
je samo duchowieństwo moskiewskie, inis mogąc lub nie 
chcąc od zniszczenia zachować.

Jenerał gubernator kijowski wydał rozkaz, aby nikt 
z kapłanów katolickich pod żadnym pietekśtem nie wy­
dalał się za obręb swojćj parafii. Rozkaż tako w v ko­
munikował konsystorzowi żytomirskiemu dla ogłoszenia 
go w całój dyecezyi, obejmającćj trzy gubernie; wołyń­
ską, podolską i kijowską; policji zaś rozesłał okólnik 
drukowany, naj urowićj zalecając, aby pilnie czu ałs, 
by nikt z kapłanów katolickich nie wydalał się z parafii 
swojćj. Zabro iono przytćm, aby k piani katoliccy 
w obećj parafii nie dopełniali żadnych obrzędów ani 
mszy świętćj. Powodem do tikiego obostrzenia były 
odpusty w kościołach katolickich, %a które mnóstwo po­
bożnych zawsze się zgromadza i dla pomocy miejsco­
wym kapłanom w udzielania wiernym Sakramentów 
wieln kapłanów zwykle z sąsiednich parafii przybywa. 
Zawsze raziła Moskali świetność obrzędów kościoła ka.

które rząd niemiecki w Alzacji i Lotaryngii zaprowa­
dza, najwstrętniejszą dla mieszkańców, a tćm aamćm naj­
trudniejszą do przeprowadzenia w zabranych świeżo 
prowincyach, pozostanie na czas jeszcze długi obowiąz­
kowa służba wojskowa, nie znana tam dotychczas 
a przeciwko którćj cały naród francuski nie tak dawno 
powstawał. Utrzymują pow.-zechnie, że głównie z po­
wodu wstrętu do służby wojskowćj opuszczają miesz­
kańcy kraj i udają się masani do Francyi. Zdaje się 
przeto, że rząd dla złagodzenia usposobienia Alzatczy­
ków, albo odroczy termin ściągania rekruta, albo skróci 
w pierwszych miesiącach czas służby. Mówimy, zdajs 
się, bo jakkolwiek nie zgodzono się jeszcze na środki 
złagodzenia położenia Alzatczyków pod tym względem, 
to jednakowoż cała prasa czuje teraz potrzebę zapro­
wadzenia pewnych zmian w skutek oporu i niechęci 
do wojskowćj służby. Mianowicie radzą dzienniki, 
ażeby w pierwszym czasie skrócił rząd czas trzechletnićj 
służby, która obok rozsiewanych wieści o złćm trakto­
waniu żołnierzy, wielkićj karności w wojsku nie mało 
ludność anektowanych krajów niepokoi. Prawo do je­
dnorocznej służby wojskowćj, zdaniem pism, zmienione 
być powinno w ten sposób, że albo ułatwiony ma być 
popis dla tycb, którzy z własnćj ochoty chcą wstąpić 
do wojska albo sześć miesięcy ma być tylko wyzna­
czonych na służbę wojskową. Chodziłoby bowiem o to, 
ażeby oswoili się młodzi ludzie z wojskowością i prze­
konali się, że obowiązek ten służenia nie jest tak przy­
krym i że z czasem pewne materyalne przedstawia ko­
rzyści, jeżeli rząd tym, którzy przepisaną liczbę lat 
odsłużyli, korzystne daje posady. Myśl utworzenia 
alzacko-lotaryngskich pułków najwięcćj jest rozpowsze­
chniona. Wojska te wedle dzienników do nadreńskich 
prowincji, albo do południowych Niemiec powinny być 
wysłane. Tam więcćj znajdą osób mówiących po fran­
cusku, tam mnićj będą oddalone od swego kraju, a zło­
żone z samych Alzatczyków i Lotaryngczyków czuć się 
będą zadowolnione. Wszakżeż instytucje francuskie 
umiały przywiązać te kraje do Francyi, wszakżeż licz­
nego rekruta ściągano ztamtąd do francuskiego wojska, 
czemużby i Niemcy, jeśli tylko uwzględnią, chociażby 
w pierwszych początkach, zwyczaje nowćj ludności, nie 
miały z czasem liczyć na jćj przywiązanie? Co zrobi 
rząd w kwestyi wojskowćj w obec nieprzyjaznego uspo­
sobienia zabranych krajów — przewidzieć jeszcze tru­
dno; zdaje się wszakże, jakeśmy to już wypowiedzieli, 
że wszystkich przepisów wojskowych, istniejących 
w Prusach a po większćj części i w Niemczech, nie 
będzie chciał zastósowywać w pierwszym czasie do Al- 
zacyi i Lotaryngii. (MoJ i<

W obec zbliżającego się sejmu pruskiego zajęte 
są podobno wszystkie ministerstwa przyszłemi proje­
ktami, których więcćj przedłożą w tym roku jak na 
przyszłych sesyach. Potwierdza się wiadomość, że oprócz 
ordynacyi powiatowćj, projekt do prawa hipotecznego 
i rewizya ordynacyi subhastacyjnćj mają głównie zająć 
obrady sejmu, który przy końcu tego miesiąca ma się 
już zebrać.

Po załatwieniu interpelacji posła Richtera przy­
stąpił parlament na posiedzeniu z dnia 11 listopada 
do i rozpraw w pierwszćm czytaniu nad projektem do 
prawa o systemie monetarnym. Pierwszy w tćj spra­
wie zabrał głos minister Delbrück wykazując, że 
Niemcy od 40 lat dążyły do utworzenia jedności mone- 
tarnćj i narodowćj złotćj monety. Poseł Bamberger 
zgadza się na projekt rządowy, który system mone­
tarny niezależnie ed systemu wag reguluje, a minister 
Camphauseń w dłuższćm przemówieniu uzasadnia pro­
jekt rządowy. Przeciwko niemu oświadcza się poseł 
Gerstner utrzymując, że przez przyjęcie rządowego pro­
jektu nie dojdzie się do jedności monetarnćj i robi 
wniosek, ażeby sprawę tę przekazauo komisyi. Dla 
spóźnionćj pory odroczono rozprawy do posiedzenia 
następnego, które się odbyło w dniu 13 listopada pod 
przewodnictwem księcia Hohenlohe Sehillingsfürst. Przy 
stole komisarzy związkowych zasiedli książę Bismarck, 
.Camphausen, Delbrück, Pfretschner, Lutz, Bülow, 
Schmalz, Stephan, dr. Michaeli». Nim przystąpiono do 
dalszych obrad nad projektem do prawa o systemie 
monetarnym, zabrał głos poseł Bebel do wzmianki oso- 
bistćj, protestując przeciwko poprawkom, j'akie p La- 
sker w zapiskach stenograficznych poczynił. Według 
tych zapisków, są słowa Bebla, miał p. Lasker wypo­
wiedzieć na jednćm z ostatnich posiedzeń, że obywatele 
spokojni i rozsądni samiby przytłumili powstanie, gdyby 
socyaliści i zwolennicy komuny takowe wywołać chcieli. 
Tymczasem poseł Lasker słów tych umiarkowanych nie 
użył, ale natomiast wyraził się, że „w razie rozruchów 
socjalistów obywatele pałkamiby pozabijali sprawców 
niespokojności.“ Mianowicie posłowi Laskerowi przyto­
czyć muszę tę różnicę, jaka się znajduje między zapi­
skami stenograficznemi, a jego mową wypowiedzianą 
w Bejmie, jemu, który mnie w roku 1867 nazwał „Bier­
hauspolitiker“ i który w sposób nazbyt nauczycielski 
zawsze mi odpowiada. Wśród oklasków posłów parla­
mentu przyznaje poseł Lasker, że użył wyrazów „pał­
kami zabije,“ ale dodaje zarazem, że po porozumieniu

znał dobrze dziadka swego. Już miał z górą lat dwa­
dzieścia kiedy dziadek umarł. Tenże dziadek Marek 
opowiadał często, że w Teruniu urodził się, zamieszkał 
i umarł Koperuóg z ich familii, który był człowiekiem 
uczonym i ziiknym w świecie. (Oczywiście mówił tu 
o Mikołaju Koperniku). I dalej mówił, że dziadek jego 
Marek oświadczył dzieciom i wnukom, że to od ojca 1 
i dziadka swego słyszał.“ ei s • do!

Z tych nowych szczegółów podanych przsz ks. Szłos 
mana następujące dają się wyprowadzić wnioski:

1) że podany przez p. Krzyżanowskiego a odkryty 
przez ks. biskupa Łętowskiego dokument o dwóch Ko­
pernikach zamieszkałych w dobrach kapitały krakow- 
skićj Pabijanickich w wieku XVII jest prawdziwy.

2) że wiadomość podana przez dra Solskiego o Ko­
perniku z dóbr Pabijanickich w roku 1820 także jest 
prawdiiwa/1 . i «tożiloM *q*tśAide8 si<

3) że z dokumentów podanych przez ks. Szlosmana, 
opartych na księgach kościelnych parafii Pabijanickićj, 
widzimy najniewątpliwićj, że familia Koperników mie­
szkała w Polsce a. mianowicie w Łaskowicach przez pół- 
trzecia sta lat.

4) że ta żyjąca w Łaskowicach familia Koperników
była spokrewniona z astronomem naszym, to dowodzi 
niepodejrzane świadectwo żyjąoego dziś Kopernika, który 
z ustnćj famibjnćj trsdycyi przechował wiadomość, że 
w bardzo dawnych czasach jeden z ich lamilii urodził 
się w Toruniu i był wielce uczonym w świecie czło­
wiekiem. ■»ori2 niTłoelsW my*o oq itek

5) że nazwisko to sławne najrozmaicićj było pi­
sane, to dowodzi nieustalonćj tylko ortografii w owych 
czasach, niepozwala jednakże ani na chwilę wątpić 
o tożsamości tegoż nazwiska. Imię np. wielkiego astro­
noma jeszcze za jego czasów najrozmaicićj było pisane. 
Oa sam podpisywał się Coppernicus i Copernicus, a inni 
pisali Cupernicus, Coppirnicus a nawet Coppheruicus,

a prżecież znaczyło to zawsze jedno i to samo nazwi­
sko. Pradziad astronoma zapisany jest w Krakowie 
Koppirnig. Dziad astronoma raz Koppernik drugi raz 
Kopernig a trzeci raz Coppernik. Ojciec astronoma pod­
pisany jest Kopernig, inną rażą Koppernik, Koppirnig 
i Kopernik. Na wszystkie te podpisy znaczące zawsze 
jedno i to samo nazwisko mamy urzędowe dokumentu. 
W XVII wieka familia Koperników mieszkała jeszcze 
w Krakowie; z tćj familii według zapisków Grabow-r 
skiego jeden zwał się Grzegórz Kopernik 1626, inny 
Stanisław Kopetnak 1661, inny Wojpiech Kopernicki 
1687 a są dowody zawsze, że byli to członkowie jedaćj 
i tćj samćj familii. Więc choć Kopernikowie zamieszkali 
w Łaskowicach, podług dokumentów podanych przez ks. 
Szlosmana, pisani są raz Kopernik inną rażą Kopernig 
i znowu potćm Kopernok lub Kopernog; znaczyło to za­
wsze jednych i tych samych Koperników. Nudne te wy­
wody dla tego podjąłem i tu wypisałem, ażeby tym, 
którzy z Kopernogów ks. Szlosmana wyśmiewali się, dać 
irczumhć dokumentnie, że to jedna jest i ta sama 
z Kopernikiem rodzina.

Z tych opowieści o Kopernikach Laskowickich na­
stępujące teraz nasuwają się pytania: kiedy przybyli 
do Łaskowic? zkąd? kto był ich protoplastą? cel ich 
tu pobytu, i jaki wszystko ma związek z wielkim astro­
nomem. Gruntownie i dokumentnie odpowiedzieć na te 
pytania prawie niemożliwą jest rzeizą, a to z braku 
autentycznych dowodów. Mając jednakże tu i owdzie 
pewne dane, cośkolwiek odpowiemy na zadane sobie py­
tania. Podług notaty ks. biskupa Łętowskiego, nazwi­
sko Koperników w Łaskowicach odnalezione jest pod 
rokiem 1627, podług dokumentów podaoych przez ks. 
Szlosmana, spotykamy się po raz pierwszy z rzeczonćm 
nazwiskiem nieco woześnićj bo roku 1624; a więc obaj 
badacze mnićj więcćj w zbliżonych do siebie latach od­
krywają Koperników jako mieszkańców wsi Łaskowice.

Przed rokiem 1624 ks. Szlosman niemógł znaleść w tych 
źródłach, jakie miał pod ręką, to jest w aktach ko­
ścielnych, żadnego Kopernika dla tćj prostćj przyczyny, 
że akta pabijamekie sięgają dopiero roku 1620; poprze­
dnie zaś, jak pisze ks. Szlosman, spaliły się, to bardzo 
naturalne następstwo. Ale ks. biskup Łętowski, wiedząc 
z dokumentów kapituły krakewskićj, że dobra pabiani­
ckie, do których należy wieś Łaskowice, nadane były 
kapitale krakewskićj jeszcze za Władysława Hermana 
roku 1084, mając przed sobą dokumenta od XV wieku, 
w których często wspominana jest wieś Łaskowice i jćj 
mieszkańcy, gdyby więc tam mieszkali Kopernikowie 
przed siedmuastym wiekiem, pewnieby ich odszukał 
i wiadomości o nich interesującym się sprawą Koper­
nika chętnie był udzielił. Snąć nie było tu Koperni­
ków przed wspomnioną epoką. A te obie daty tak ks. 
biskupa Łętowskiego jak i ks. Szlosmana dziwnie się 
z sobą zgadzają a nawet i imię Pawła zdaje się być 
jedno i to samo, na przybycie więc Kopernika jakiegoś, 
czy Koperników do Łaskowic, można naznaczyć epokę 
między rokiem 1600 a 1624.

Drugie pytanie zkąl tu przybyli? Długo zustana- 
wiać się uie potrzeba i krótko odpowiedaieć, że z Kra­
kowa. Wątpliwości żadnćj nie ulega, że protoplasta 
wszystkich Koperników Mikołaj zyskał prawo obywa­
telstwa krakowskiego w roku 1396. Od tego toku za­
cząwszy spotykamy się w aktach urzędowych z Koper­
nikami, w Krakowie, we Lwowie, w Toruniu, Olkuszu; 
spotykamy z bogatymi mieszczanami, z uboższymi i rze­
mieślnikami nawet; dokładnćj ich genealogii nie mamy, 
ale wiemy, że Mikołaj Kopernik, ojciec astsonoma, po­
chodzący w prostćj linii od owego Mikoląja obywatela 
krakowskiego, zostawiwszy dwóch synów Andrzeja i Mi­
kołaja, obu poświęconych stanowi duchownemu, a stąd 
zmarłych bezpotomnie, prokreecyą rodową na Bobie za­
kończył, a zatćm Kopernikowie z Łaskowic od tego

Mikołaja pochodzić nie mogl. Inni z.iś Kopc-rnikowie» 
których widzimy w Krakowie i Lwowie, już dziś nie 
ma wątpliwości, że także pochodzą od owego proto­
plasty Mikołaja, obywatela krakowskiego, a stąd krewni 
są ojca astronoma.

Ponieważ gniazdo tćj rodziny Kraków był, ponie­
waż w Krakowie mieszkc.it właściciele dóbr p^bijaui- 
ekieb, to jest kapituł* krakowska, za jćj prawdopodobnie 
wiedzą kt ryś z Koperników krakowskich może właśnie 
ów Poweł wspomniony przez ks. biskupa Łętowskiego 
i ks. Szlosmana na początku XVII wieku przemsi się 
do Pabijauic i Urn jako róluik os aia i od niego oto 
rot radża się ta Luiilia, blizko trzy wieki mieszka w Łi- 
skowicach i przechowuje tradycyą rodową, Ze z ith to fa­
milii był wielki mąż a stron m Mikołaj Kopernik. Ubóstwu 
Koperników laskowickich, stan ich włościański me wsty­
dzi ich, bo to były tylko okoliczności czasowe i lokalne; 
za to źyją pamięcią aż do dni dzisiejszych i przecho­
wują tradycyą rodową, droższą nad wszelkie bogactwa, 
cenniejszą nad wszelkie zaszczyty i tytuły, i powtarzają 
rodzice dzieciom z pokolenia w pokolenie, że krewniak 
ich był najuczińszym mężem wieku swego.

Na innćm miejscu badania nasze historyczne o ro­
dzinie Koperników obszernićj rozwiniemy, tu zaznaczamy 
to tylko, że familia Koperników osiedlając, się w Łuko­
wicach, osiedlil i się w Polsce jako lamii a polska, kre- 

, wniak tćż zatćm ich z tego samego gniazda pochodzący 
musiał być także Polakiem. Argument to zbyteczny, 
może nawet nie na swojćm miejscu, nie podjęliśmy W 
bowiem myśli dowodzić, że wielki astronom Kopernik 
był ziomkiem i rodakiem naszym, bo sima myśl ttka 
podałaby w wątpliwość prawdę dla Polaków niewątpliwą, 
ale powiedzieliśmy sobie: et hoc olim meminisse juvabit.

Lnboitroń, 5 liitopada 1871.
Ka. Ignacy Polkowski.

mieszkc.it


t»licki»go; otóż i temu praesikodgić ni» .rudno im było 
wynaleźć «posób skuteczny. Dziś bowiem nikt z kapła­
nów narażać aię nie z»chce, pomimo gorliwośoi swojój, 
na prześladowanie i za tćm idące wywiezienie z kraju 
każdego, któryby się odważył na przestąpienie zakaza.

Jenerał gubernatorowie Litwy i Rusi otrzymali 
¡¡owe instrukcye względem wysłanych doRosyi po osta­
tnim powstaniu. Jik wiadomo, nikomu z tych, nie 
wolno było powracać do miejsca rodzinnego; w razie 
powrotu, bez możności zatrzymywania się choćby na 
Litwie i Rusi, zamieszkiwać zmuszeni byli w Kongre-
tfwce.

Teraz nowe instrukcye dzielą wywiezionych do Ro­
sy! na trzy kategorye. Dwom pierwszym pozwalają naj-

zgromadzenia Teera, Herzoga (Aarau), Steblina (B«y- 
lea) Anderwerth (Fruauenfelde), Karrer (Summiswald), 
i |ułk»wuika Stockera (z Lucerny)

Wiedeń, 13 listopada. Radzca dworu, baron de 
ront, dotychczasowy referent w mini-terstwie spraw 
zagranictnych w wydziale spraw oryentaloyeb, ma być 
przeznaczony na dyrektora gabinetu cesarskiego.

Paryż, 13 listopada. Journal O ff i ciel ogłasza 
nominacją prefektów w Marsylii i Tuluzie. Dla Mar­
zyła przeznaczono Kćrttry’go. dla Tnlnzy Ferry’go. — 
lenie sam dziennik zaprzecza, jakoby baron Larey mia 
yt oświadezyć,. że st>n zdrowia wojskowych nie jest 

tak zadawalniający jak w latach poprzednich.

Teatr Polski w Poznaniu.
dłużój sześć miesięcy zatrzymywać się nt Litwie lub 
Bos', co do trzecićj dawny rygor utrzymaoy, z objaśnie- 
Dien, że mogą się starać o chwilowy w tych prowin­
cjach pobyt. Prócz tego instrukcye te polecają i osoby 
dwóch pierwszych kategoryi natychmiast wydalić z Li­
twy i Rusi, skoro ich pobyt tam uznanym będzie za 
niebezpieczny. — Ostatni ten ustęp daje Bzerokie pole 
samowoli, przez co samo rozporządzenie to nie wie’kie 
pa znaczenie.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 12 listopada. Monarchia austryacko- 

węgierska wpada obecnie z jadnśj niepewności w drugą. 
Od upadku hr. Beusta i nominacyi hr. Andrassego na 
jego następcę uogólniło się tak bardzo nieustające prze­
cenie przedlitawskie, że trzy rozróżnić teraz musimy 
przesilenia: wspólne, ponieważ nie można znaleźć mini- 
jtra Bkarbu; przedlitawskie, ponieważ baron Kellers- 
perg zawsze jeszcze szuka kolegów, i bardzo groźne za- 
litawskie czyli węgierskie, ponieważ tam norainacya pre- 
iesa ministerstwa na najmiększe napotyka trudności. 
Koła tutejsze popierają hr. Lonyay, podczas kiedy stron­
nictwo Deaka proteguje pana Szlavy. Czy zaś pan Lo­
nyay rzeczywiście zostanie prezesem ministerstwa wę­
gierskiego, wielką jest jeszcze kwestyą, ponieważ wszyscy 
podobno ministrowie chcą się dla tego podać do dymi­
sji a stronnictwo Deaka jest mu przeciwnóm. Wczoraj 
sprzeczano tu wprawdzie pogłosce o wspólnćj dymisyi 
całego węgierskiego ministerstwa; le z co nie jest, być 
jeszcze może.

We względzie tego przesilenia donosi Pester 
Lloyd, że hr. Andrassy dnia 10 m. b. przybył do Pe­
sztu i że tego jeszcze samego dnia odbyła się rada mi­
nistrów, — którćj rezultat jest dotąd nieznany. 
Tyle jednak dowiedziano się w Peszcie, że hr. Andra ay 
umyślał zawiadomić radę, że tak monarcha jako tśż 
i»m zgadza się z kandydaturą hr. Lonyay do prezeso- 
stwa, że jednak stanowcze postanowienie zależeć będzie 
z jednćj strony do usposobienia stronnictw, z drugiój od 
przyjęcia hr. Lonyay. Co do pierwszego mieli się oświad­
czyć ministrowie, a hr. Andrassy chciał się prócz tego 
poinformować u najznakomitszych członków stronnictwa. 
S» podstawie tedy informacyi tych wydać ma cesarz 
decyzyą, która z początkiem przyszłego tygodnia ma być 
ogłoszoną. Aż do tego czasu są zdaniem Pester 
Lloyd wszelkie pogłoski o zamierzonćj dymisyi poje­
dynczych ministrów co najmnićj przedwczesne. Skoro 
nowy prezes ministerstwa będzie mianowany, czyli ra- 
cićj skoro hr. Andrassy przestanie być prezesem mini- 
iterstwa, wtedy całe ministerstwo, jak się to samo przez 
¡¡{rozumie, poda się do dymisyi, co naturalnie nie wy- 
iiucza możności, że każdy występujący minister będzie 
tógł wejść i do dwornćj kombinacyi.

Nowy zwrot, dokonywający się w obecnój chwili 
i dotychczasowćj polityce austryackiśj, przechodzącej 
irąk niemieckich do węgierskich, zaniepokoił nie mało 
tak Czechy jak Morawy, które dla tego grożą odwetem. 
Stimmen aus Mähren ogłaszają list swego kore- 
ipondenta pragskiego, który pisze w tój mierze, eo na- 
itępuje: „Jeżeli Andrassy zostanie kanclerzem państwa 
Itó w ogóle ministrem w Wiedniu, to naród nasz zer- 
»19 wszystkie i każde stósunki z Wiedniem. Wiedeń 
¡idzie natenczas leżał dla nas w kraju nieprzyjaciel- 
itim, z którego nic nie przyj mierny i do którego nic 
jit. nosić nie będziemy. Zobaczymy wtedy, kto najdłn-i 
tij wytrzyma stan podobny. Jeżeli Morawy trzymać 
¡>{dą zgodnie z Czechami, to nie zadługo sprowadzimy 
ńcyzyą, będąc krajami monarchii, najwięcój opodatko- 
»uemi. De naszćj opozycji potrzeba nam teraz wiele, 
tudzo wiele pieniędzy a kto nam chce odbierać pienią­
ce, musi wielką już do Czech i Moraw przysłać armią, 
*i;kszą może, niż na to zezwalają oziębione w obecnój 
«hwili stósunki pomiędzy Austryą a Rosją.“

Z powodu listu, jaki były dyktator węgierski Lu 
ł»ik Koszut wydał w sprawie obecnego przesilenia, 
i* którym twierdzi, że przez podtrzymanie obecnój 
tosty tncyi popiera się panelawizm, przypomina Presse 
‘'»rema, jak go nazywa, marzycielowi, że, jeżeliby się 
folgowało zabiegom federalistycznym, to narodowość 
hgyareka rychłoby istnieć przestała.

Telegramy.
Kamienica, 13 listopada. Chemnitzer 

tott donosi, że bezrobocie maszynistów uważać naieży 
Zakończone, gdyż cztery piąte robotników świętują- 
W podjęło dziś na aowo pracę. Warunki, na jak,e 
'■fjkau ji przed rozpoczęciem bezrobocia przystali, wnijdą 
toae w życie.

, Wiedeń, 13 listopada. Cesarz odwiedził wczoraj 
’«kiego księcia moskiewskiego Michała, poczóm tenże 
^«jtował cesarza w Hofburgu i bawił tam dłuższy

Wiedeń, 13 listopada. Hrabia Andrassy przybył ta 
!-‘Po południu i natychmiast po przybycia miał po* 
Atonia u cesarza. — Wszelkie pogłoski o rzekomo 
,^4pić mających zm anach w cesarskiój kancelaryi ga- 
"PotTt Uważane £e stroDy kompetentnój za całkióm

13 listopada. Około 65 rad jeneralnych 
tooęło swe posiedzenia. — Jak się dowiaduje Pa* 

rokowania pomiędzy rządem a bankiem irancu- 
j«® “oprowadziły do postanowienia, że kapitał banku 

“Jć podwojony. Rząd, po zebraniu się na nowo 
^toadzeni^ narodowego, wniesie o zezwolenie podwyż­

ka sumy w obiegu majdających się biletów kaso- 
oa trzy miliardy. Z inn go źródła wiadomość ta

1llie potwierdza.
¡, “08zt, 13 listopada, izba niższa odbyła dziś na 
:ii?aie r2ąan tajne posiedzenie. Przy zagajeniu pu- 

posiedzenia zakomunikował minister handlu 
tobie, że cesarz powołał hrabiego Andrassy do

¡1^toa i że wkrótce nastąpią zmiany w łonie mini- 
węgierskiego. Minister upr&Bzał z tego po- 

i żeby dopoty zawieszono posiedzenia publiczne
j.'toiałowe, dopoki spodziewane zmiany nie nastą 
u c? zresztą wkrótce nastąpić musi. Po zawia- 
iJ6ni’ł tóm zamknięto posiedzenie, lzoie wyższy za­

dkowa! rząd to samo.
“'to, 13 listopada. Ridrcami w administracji ko- 

Out&rda mianowała rada związkowa: 
stanu Webera (z Bernu), radzców narodowego

las FjkHrjtłrZ ,Inb“ł'JL komedya prz z Meilhac*». - 2. Berku 
p ’ * 1 * * francuskiego i muzyk, Borzyzławsklegoj.

1 n;ftknz?JîW1 6 niedawna w »uropojskiój literaturze 
pięknej sposób zbiorowego pisania, lepianka dwóch po

i wysłów i piór. W. Francji na polu powieściopisarstwa 
zaszczytnie są znani pp. Erckmann Chatrian, na polu 
dramaturgu pp. Me,tbac i Haievy, Tych ostatnich okry­
wano okiaskami w teatrach niższego rzędu, tendency» 
ich jednak wstrętną jest poważuiejszój krytyce.

Z pod piór tych panów wyszła Piękna Helena 
Zycie paryskie i cały szereg podobne niebezpie 
cznjeh zabawek; obleciały one wszystkie europejs&ie 
sceny, moiąc z sobą zarazę sztuki i obyczajów. Nie 
można autorom tego nowego rodzaju odmówić talentu 
i dowcipu, o czóm przekonywa nas np. Froufrou tó- 
rój pomysł i trzy akty pierwsze są prześliczne, ale obok 
tego każde ich dzieło plami się charakterem lub czynem 
niegodnym sztuki. J

Prócz utworów na współkę pisanych p. Meilhac 
wystąpił z kilkoma aamodzielnemi utworami, a których 
komedyą zatytułowaną Sekretarz ambasady pozna­
liśmy na nasiój sceuie. Komedya ta nie wkracza wpra­
wdzie do świata, o którym poprzediio mówiliśmy, nie- 
mniój z zaczarowanego koła czczoś i wydobyć się nie 
moi.e:x “a Początku scena przedstawia bal,
na której Ludwika, żona ambasadora (panna Heneman) 
spetyka się z p. Mazeray, i korzystając z ustronia wy­
znanie miłości wzajemnie sobie robią. Zaledwie para 
zakochanych ginie w głębi kulis, występuje cały szereg- 
młedzieży, mianowicie p. Prax, sekretarz ambasady (pan 
Wolańsk.) Lucyau de Meró (pan Cezar), D’Estilîac (p 
Pod wyszyński), Frondeville (pan Konarski), De Ram 
say (pan Kwieciński). Pr cz jednego Lncyana de Merć 
wszyscy mm przedstawiają typy zużytój młodości, typy, 
dla których gra, pijatyka itd. jest całóm zadaniem ży­
cia. Z pomiędzy tych wszystkich główną na siebie 
uwagę zwraca p. Prax, sekretarz ambasady, który na 
bal wchodzi pijany, opowiadając sprawki życia codzien­
nego, tak swoje jak i kolegów. Pomimo to, zdaje się 
on jednak zdradzać grunt nieco szlachetniejszy. Ale 
oto przybywa nowa osobistość, baronowa Magdalena 
Palmer (panna J. Górecka), wdowa, bog. ta we wdzięki
i pieniądze. Rój młodzieży walczy o jój względy, z któ­
rych p. Frondeville najwięcój zdaje się mieć powodze­
nia. Opinia p. Pr.ix juko zepsutego człowieka tak jest po 
wszechna, że gdy pani Palmer spotyka się z nim w sa- 
łonie, po przedstawieniu cofa aię z przerażenia. Młody 
Prai, niezrażony tćm, śmiało wypowiada opinie swoje 
dowodzi, że jój bogactwa są główną do miłości zaporą’ 
że one zawsze będą szeptały do ucha słowa podejrzeń 
i że dU tego piękna pani Palmer nigdy kochać nie 
może Pierwsze spotkanie i pierwsia ich rozmowa dają 
do myślenia, źe oboje na sobie wrażenie uczynili.

Jest to zawiązanie sztuki; daléj wchodzi intryga 
prowadzona przez ambasadora, który dla pewnych dy- 
plomatycznych niby celów chce przeszkodzić małżeństwu 
baronowój. Dla usunięcia s arających się nżywą mło- 
degc p Pras, któremu w zamian obiecuje wys kie miej­
sce W hierarchii dyplomatycznéj. P. Prax wykonywa 
swoję misją bardzo zrę-znie Konkurentów zebranych 
w mieszkaniu p. Palmer, najrozmaitszemi podstępami 
wypędza z » łonu, tyłka z Frondevillem sprawa nie ła­
two poszła, bo trzeba było zakończyć ją pojedynkiem 
w którym konkurent ranny został. Ąk niestety misyà 
dyplomatyczna Praia zmieniła się w miłość; młody sza­
leniec całą duszą pokochał wdowę, lecz wyznać jój tego 
me śmie. W pokojach baronowćj ambasador, dając iro- 
■we instrukcye do misji i pokazując sekretarzowi przez 
dziurkę od klucza nową intrygę, spostrzega w przyle­
głym pokoju w miłosnych uściskach swoję żonę z p 
Mazeray. Robi się hałas, po kilku chwilach otwierają 
drzwi i o dsiwo! w miejsca ambasadorowéj z p. Maze- 
ray znajdują baronowę w towarzystwie Lncyana de Meró, 
przyjaciela Paxa. Uspokoił się ambasador, ale serce’ 
vxaï* Je8t. boleścią. Baronowa, chcąc ośmie
lić kochanka, prawie otwarcie ofiaruje się mu z ręką, 
lecz ten ją odrzuca i wyznaje, że kroki jego co do od­
dalania kochanków, nie miłości lecz misyi dyplomaty- 
cznéj przypisać powinna. Oburzona tém kobieta przy­
sięga, że rękę odda człowiekowi, który szlachetnym czy­
nem się ńzacnił, a mianowioie temu, który w Baden- 
Baden w cichości pomógł jakiemuś młodzieńcowi, przy­
prowadzonemu przez grę do ostateczności. W końca 
rzecz się wyjaśnia w następujący sposób. Sam na sam 
baronowój z Lucyanem było mistyfikacją dla ochronie­
nia baronowój od odpowiedzialności przed mężem a owym 
młodzieńcem szlachetnym z Baden-Baden był p. Prax 
Po takiém wyjaśnieniu p. Prax poślubia p. Palmer.

Akcja dosyć żywa, ale to zaleta zajmująca tylko 
oko; dla umysłu, dla duszy, dla piękna nic. Sztucznie 
sprzężona intryga obudzą może chwilowo interes widza, 
lecz po zapadnięciu kurtyny, opuszcza się teatr z czczćm 
i pustćm usposobieniem; z ostatnićm słowem ginie in­
teres i wrażenie. Jedyny charakter nieco czystszy, 
charakter Lucyana postawiony na trzecim planie, znika 
w tłamie zespsutych istot Niech co chcą mówią zwo­
lennicy dzisiejszego realnego kierunku sztuki, wolimy 
dawniejszy przesadny idealizm, niż dzisieszy poziom 
brudny. Nie żądamy od sztuki kazań moralnych, nie 
widzimy nawet w sekretarzu ambasady bezwzględnie 
złćj tendencyi, ale wjsamian nie ma tam i dobréj, nie 
ma zgoła piękna.

Gra artystów była dobrą. Pan Wolański coraz 
więcćj nas przekonywa, że ma talent rzeczywisty. Rola 
hrabiego Maxa ze wszystkich najwięcój oryginalna, ale 
nie pozywająca, potrafiła przy grze tywćj pana Wolań- 
skiego oklaski wywołać. Panna J. Górecka przy 
szczęśliwój dla sceny powierzchowności starać się winna 
o trochę ciepła, o trochę ognia, o studyowanie charakterów. 
Inaczéj zawsze będzie we wszystkich rolach jednaka. P. 
Konarski (Frondeville) odznaczył się właściwą sobie su­
miennością gry; każdy wyraz u tego artysty jest 
zawsze obmyślany i wypracowany. Scena np. poróżnie­
nia z hrabią Prax i wyswania go była wybornie od­
dana. Co do barona Skarpa, gra jego była dobrą — 
pan D. uadał jćj właściwy ton i nie zniżył do gru­
bego komizmu; choć szczerze mówiąc, role podobne

me.bardzo przypadają do talentu pana Dobrzańskiego. 
Charaktery, grubszemi rysami oddane, odtwarza pan 
Dobrzański wybornie i w tym kierunku zdaje się przy­
szłość go czekać. Reszta ról była tak nic nieznacząca, 
że i o grze tru Ino coś powiedzieć, chyba, że wszystkie 
były starannie oddane.

Jako dodatek do powyiszćj komedyi przedstawiono 
wieczora tego operetkę z francuskiego „Herkules i Ju­
lia,“ z muzyką Borzysławskiego. Jeżeli zrobiliśmy 
w poprzednićm sprawozdaniu naszćin kilka uwag uje­
mnych co do wykonania wokalnych części, to tym ra­
zem oddać musimy sprawiedliwość, że tak Julia p. 
Czajkowska, jak Herkules (pan Kwieciński), ani jednym 
dysharmonijnym tonem nie zepsuli powabaćj całości. 
Widocznie więc, że przy pracy i z temi gilami, jakie 
obecnie teatr nasz posiada, można bez obrażenia uszów 
słuchaczy, drobne operetki na scenie pnedsta- 
wić. Panna Czajkowska ma głos piękny i już od cza­
su, jak ją znamy, znaczny postęp w wykonywaniu zro­
biła, ale ma ona jeszcze i wady, które po przejściu 
sumiennćm szkoły, mogłyby ustąpić. Artystka ta daje 
dowody zamiłowania śpiewu, co jćj przeszłość lepszą 
wróży — niech więc w usiłowaniach nie ustaje, i prze- 
dewszystkićm o pozbycie się niewłaściwćj wymowy, tak 
w śpiewie jak dykcyi stara. Pan Kwieciński, do któ­
rego jako śpiewaka nie mamy wygórowanych wyma­
gań, widocznie pracą i wrodzonym muzykalnym słuchem 
i uczuciem potrafił w piosnkach Herkulesa ogólnie się 
podobać. Uznania godne jest staranie dyrektora or­
kiestry pana Hertza, że tak skromnym materyałem po­
trafi rozporządzać i niejedno przedstawienie muzykal­
nym kwiatkiem ubarwić.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

♦ Poinuo, U listo iad», N» sali Tow. Przemysłowego, prre- 
liełniooój ałucbacjtami, wśród których płeć piękna nadar ileznie 
była ruprozuutowauą miał odciyt pan prot W. Jarochowski. 
Milo wrażenie, jakie wynieśliśmy a „Wrażeń podróży po Podolu, 
Wołyniu i Ukrainie“, pochwały, jakie słysteć się dały o odczy­
cie saauowiiego prelegenta, przekonywać uas powi.ny, ile zajmu- 
. ąceml są togo rodnaju odczyty, które oprócz korzyści naukowój 
to uadewizystko mają zaletę, le obudzają chęć w młodzieży do 
obeznaića się z krajem odległym wpraad io ule zamieszkałym 
przez braci naszych, w ciężkich żyjących warunkach a jednak 
myślących i mówiących po polsku 1 u Polsoe. Skrośliwsay w kró­
tkich słowach ogólno wrażenie odniesiona i podróży, dłużój za- 
trzjmał się prelegent przy opisle.Kowua, Wilna i Kijowa, miast, 
które mimo ucisku moskiewskiego, napisów moskiewskich, prze 
chowały i przechowują cechę narodową i myśl polską. Mimo 
wicie opis kościoła Bernardyńskiego w Wilnie, słynącego stmk- 
turą, a który najsławniejszym Europy kościołom pi knością wy­
równać może, Kijów z IiCznemi cerkwiami i tysiącami popów mo 
iikiewskich, podobać się musisły licznie zebranój pnbliczeośoi 
Wynieśliśmy jeszcze z prelekcyi nadto i tę pociechę, że prawo­
sławie, które, zdaniem prasy możkiewskiój, tak wielkie w zabra­
nych krajach czyni postępy, nie przyjmuje się u braci naszych 
którzy wiernie stoją przy wierze tradycyjnój. — Z niecierpliwo’ 
ścią oczekiwać będziemy dalszego ciągu wrażeń z podróży za 
powiedzianych przez prelegenta.

— • W Izbie poielzklij sejmu pruskiego objawiono daw
nićj życzenie, ażeby przedłożenóm zostało zestawieni» do- 
chi dów i rozchodów wszystkich miast i powiatów monarchii 
pruskiój. W skutek tego zawezwał minister spraw wewnętrznych 
nie dawno temu miasta, zsłącslyąc formularz do przesłania mu 
dokładnego wykazu budżetu. Termin wygotowania tój pracy 
oznaczony jost na trzy tygodnie i kończy się z dniem 20 li­
stopada. ' 7 2 ¡¡Si lżę iŚ'

- * Kładzeniu płyt na chodnikach w mieście naszćm 
postąpiło 1 w tym roku. Położono na 1000 stopach nowe chod­
niki a na 300 stopach długości rynszt ki z kamienia granito­
wego. Obćcnio posiada Poznań 68.977, stóp chodników z granitu
1 12,000 stóp rynsztoków z tegoż matdryału.

Żariąd probostwa w Kębłowle, opróiałonego przez 
śmierć księdza Kuucego, powierzony został dziekanowi dekanatu 
grodziskiego, ks | nbeszczowi Wojtaszewskiemu z Gościeszyna. 
cum facnltate substituendi. 1

- * W nie lzielę z rana znaleziono na Grobli w bliskości 
wałów Ciało tntejzzel# mieszkańca (szewca), prawie cał.ióm 
bez ubioru. Człowieka te^o widziano w sobotę wieczorem w sta- 
nie nspiłym Czy jakie nieszczęście mu się przytrafiło, czy tćż 
BtAi się ntiarą, zbrodni, to dopiero śledztwo wykaźe.

_T" j* i * dll'u lŚ b. m. zawiązało się w Poznaniu towarzy- 
“‘4 *“z*e*y polskiej pod przewodnictwem Edmunda Callier. 

Głównćm zadaniem tego towarzystwa jest wzajemne kształcenie sie 
na tle narodowóm. s

pośrednicząca między krajem i wychodź 
twem polakiem we F ancyi pod dniem li patdzierh ka r. b wy­
dala do swych wyborców odezwę, w którój donosi o swóm ukon­
stytuowaniu się i rozpoczęcia prac ustawa określonych. — Pre­
zesem tej komisyi jest p. Wł, hr. Zamoyski, wiceprezesom Cżip- 
8ki Józef jenerał, kasyerem ks. Omiiski Antoni, sekretarzem Je- 
drzejewicz Laury Henryk podpułkownik.

, N* portret Kopernika przez pana MaleszewAiego
rów^Jh^a Pana D/onizego Ml ckięgo z Leizczyc tala-

m w 7t* ,Nł «“'«tońto» otrzymaliśmy od
N. N tal. 1 od p. Ed. Cal. tal. hy rai«m tal. 10. Dalsze po- 
sreduiclwo ohętnie przyjmujemy.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 15 listopada, Ger 
*Xudy, pannyl; w kalendarzu słowiańskim Przebysława. 
W»chód słońca o godzinie 7 minut 22, zaehód o godzinie 4

Długość dnia 8 godz n 57 mintff.
Dnia lójistapada 1425 hołd ksi źąt mazowieckich.

1474 ugody królów polskiego i węgierskiego o tron czeski.
1620 zamach Pieką skiego na Zygmunta III.

1 (f) lyowemlagto 9 listopada. (Pożary, pomoc,
dobrodziejstwa, Sikwy. — Towarzystwa ogniowe.

Handel). Dnia 21 października o godzinie pierwszńj 
w ncey wybuchł pożar w zabudowaniach szkólnych w Wit­
towie, leżących tuż na przyległóm t8j wsi terytorium w Wikto­
rowie pod Nowem miastem nad Wartą. Ogień podsycany silnym 
wiatrem, zajął w krótkim czasie wszystkie budynki Sskólne, 
składające aię z chlewów, stodoły 1 domu szkólnego, które do 
szczętu spłonęły. Wspomuiony już ogień powstał prawdopódo 
bme w chlewach ped dichem, nad oborami był ręką złośli­
wego zbrodniarza podłożony. Oprócz, zabudowań szkólnych 
przez co wielką krsywdę^gminie szkólnfej wittowskiśj wyrzą 
diono poniósł wielkie i prawdziwie dotkliwe straty we wazy- 
stkiłm tameczny nauczyciel Tymczas m nauczycielowi i jego 
rodzinie dał pomieszkanie prn Dąbrowski, dziedzic Winnfej-

1 RĆry, w pałacu swym w wsi Bronizławiu, gdzie zarazom i klasę 
pomieścił.

i NąjWiększą pomoc przy tymże ogniu okazała sikawka
z Krzykos-.', tak zwana amerykańska, nowój konstruścy', sprowa­
dzona z iabrjrki p H. Cegiehkiego w Poznaniu.

W okolicy naszfy często i niemal codziennie pojawiają się
■ niestezęśl.we wypadki pożarów W dwa dni późuie, po wspo- 

muionyin powyżej ogniu spłonęły także w sąsiedniej tamże wsi 
Oiyczkowie dwa gospodarstwa wraz z całkiemi zap sami w- stc-

. dole zupełnie.
We wsi Klcuce tuż poz Nowem miastem n. W. le ącćj, 

założono nowy handel skór pod firmą: ..Urbański“ Tćm bar- 
; .dzićj poleca się publiczności naszój r-.eczony handel, iż założy­

cielem jego jest Polak.
i , ..

— * Cesarz Brazylii podczas swego pobytu w Medyolanie 
! zwiedził poetę Aleksandra IBanzonlego. w wili tegoż w Brusu- 
I glio. Cesarz, wielki wielbiciel p. Manzoniego, przetłómaczył na 

ję«yk portugalski odę jego na śm erć Napoleona: „Piąty maj“, 
jako tćż jego „Hymny święte“. Manzoni bardzo byl uradowany 
względami mooaruhy. Po półgpdzinnćj Wizycie pożegnał się. Dom 
Pedro i ną podziękowanie p. Mauzoniego za wizytę odpowiedział 
słowami: „Ja uważam sobie za zaszczyt, że | an mnie przyjmo­
wałeś u siebie. Przyszłe wiskt J pamiętać jeszcze będą o Ale­
ksandrze Manzonim, ale pamięć o cesarzu Brazylii Dom Pedro 
zginie w kilku latach.“

— ♦ Ślub niezwykły. W tych czasach odbył się w Ham- 
buigu ślub cywilny Turka z pewną damą bez rąk, którą poka­
zywano na jarmarkach jako nadzwyczaj biegłą w ssycio, dzierz- 
ganiu 1 pisaniu jedynie za pomocą nóg. Przyszły małżonek wy­
znania muzułmańskiego dawniej był wywołaczem i administrato­
rem budy, w którćj narzeczoną jego pokazywano.

— * Wartość pracy. Funt złota w rodzimym nie wyro« 
nym stanie kosatuje 300 tal., fant żelaza ledwo 8 fenygi; js-

teli atoli z żelaza wyrobi się jak najeiefsze sprężyny do zegar- 
k6w genewskich, funt żelaza w tym kształcie kositnje 5030 tal 
podczas kiedy złoto choć wyrobione w klejnot jak n ¿kosztowniej­
szy me dosięgnie nigdy tćj wartości. To samo ma wę z innemi 
materyałami, które na pozór nie mają wartości.

Ostatnie telegramy.
Lozanna, 13 listopada. Wedle doniesień 

z Genewy wybuchł tamże wielki pożar, trwający 
dotychczas. Rue Rhone częściowo zburzona. Szcze­
gółów nie ma dotąd.

Paryż. 14 listopada. Journal Officiel 
ogłasza nominacyą p. Goulard na posła do Rzyrao, 
a p. Picarda do Brukseli. — Pogłoski o przygo­
towaniach w pałacu Burbon z powodu przesiedle­
nia się zgromadzenia narodowego żadnój nie mają 
podstawy. — Agence Havas potwierdza donie­
sienie Patrie, wedle którego rząd wnieść 
zamyśla u zgromadzenia narodowego o podwojenie 
kapitału bankowego, pomnożenie banknotów w o- 
biegn będących i puszczenie w obieg banknotów 
na mniejsze sumy. Aż do zebrania się zgroma­
dzenia ma kilka zakładów finansowych dostać u- 
poważnienie do puszczenia w obieg podobnych 
banknotów. P. Blanqui przyprowadzony został do 
Wersalu.

BswesfiBsaąe-
WIADOMOŚCI LITERACKIE

~ ♦ Pan Dr. Adam hrabia Sierakowski z Waplewa 
Prus Zachodnich w drukarni J. I. Kraszewskiego w Dieznic wy­
dal dtieło pod tytułem: Has Melanul, oin Beitrag zuraberbeii- 
schen Sprachen und Völkerkunde.

— * Promyka wyszedł uum. 6 i zawiera: Wilk przez
A. E. Odyńcs. — Jaskółka (ciąg dalszy) przez K. Kantecki-go.
— liólnik przez W. Bełzę. — Króliki (z ryciną), — Do Jaskółki 
przez T. Lenartowiczu. — Matka, z Andorsena. — Nowe książki.
— Od Kodakcyi. — Na numerzs tyui, jak dowiadujemy się z o- 
świadczenia na końcu Promyku pomieszczonego, końszy się wy­
dawnictwo tego pisma. Pan Władys ław Bełza, dotychczaso­
wy jego wydawca, po dwuletnim tu pobycie, nagle otrzymał, jak 
tu czytelnikom naszym wiadomo, od policyi tutejszój rozkaz w cią­
gu dwóch tygodni opuszczenia Księstwa — i wyjechania za gra­
nicę, w skutek czeg i Promyk zawiesić jest zmuszony.

— ♦ Nakłodtm T. H. Richtera we Lwowie i Poznaniu 
wyszedł niedrukowany dotąd utwór J. Słowackiego, pud tytułem: 
4»’eiiextz a Uuelt» Ocenę utworu tego podamy w jednym 
z następnych numerów pismą naszego.

* **Pii w®dnlfc» ekonoutlezMejęo wyszedł 
z druku No. 46 i zawiera: Wystawy róluicze w Anglii. - Chi­
cago. — Rozmaita wiadomości. — Doniesienia róluicze, handlowe 
i przemysłowe. — Tabelka kursowa.

PRZYBYLI DO POZNANIA,
Dnia 14 listopada.

BAZAR Jackałfski z żmą z Pałczym, Żółtowski] z Czą- 
c-.a, Z łtowski z U azdu.j Szółdrski z Popowa, hr. 8zem- 
bek z Słupi, Jackowski z Pomarzanek, książę Czartoryski z Ro- 
KOoOWa a,,.,

HOTEL PAHY8KI. Rakowski z Wrześni, Rembowski z Sko­
tnik, Bulzs.zowiki z Książa, Święcicki z Gorzewa. Centowskl 
z Oroiszewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kowalski z Sarbi Lu 
lostański z żoną z Król. Pol.. Trąpczyńskl z Separowa, Pogo 
rzelski z Król. Pol., Orlikowski z Podolina, hr. Mycielski 
z Smogorzewa.

HOTEL RZYMSKI. Hrabina Skórzewska z Małych Jeziór 
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Goślinowski z Kempna, Ra-

d"ń8kl z Góry, Zabłocki z Biskupic.
HOTEL BERLIŃSKI. Zieliński z Bydgoszczy.

Wiadomośei giełdowe,
eielda poznańska, 14 listopada.

Giełda walorów bez obrotu.
Ż.ytO! Wypiwiedziano —, węcpii; na jesień—, na 

listopad ;3'/„ listopad-grudzień 52'/, giudzieó-styczeń 52'/ 
styczeń laty 53 luty marzec —, na wiosnę 53‘/, talarów 
płacono.

, • aks,A.łta * beczk» wypow. —, kwart; na listopad 20 
grudzień 19’/, styczeń 19’/, luty 19’/., marzec — kwie­
cień —, kwwcień-mąj » związku 19"/„; w miejscu baz be- 
caki — talarów.

Ciletda beplIńsUa, 13 listopada.
Usposobienie giełdy dziśiejszćj było dość stałe i spokojne,

ob ót dość ożywiony a ochota do kupna żywa.
Walory praskie I Dóbr, pożyczk. pstw. (4•/,«/„) 109'/, nłc

Poi. pstwa z r. 1859 (5»/0) 101 płac. Obi. państwa (3‘/,) 89'/’ 
plac. Póż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 119 żąd. *

List, zazt.: Zachod.-prusk. (3%) 80’/, płac., dto (4%) 
90 płacono. (4)0) 96’/, płac. Pozn. nowe (4%) 91»/. „łac.
Ust. rent. Pozn. (4’/„) 93'/, plac. Pruak, (4%) 93% płac.

Walory zagranloz: Austr. rent. sr. (4'/,%) 57’/, płacono. 
Rent, papier. (4'/,%) 49'/, płae. Losy z r. 1834 (4%) 79 płac. 
Losyj krei-yt, z r. 1858 105 płac. Losy z roku 1S6O (5%) 86 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 79’/, płac. Rosyjska pożyczka 
prem. z roku 1864 (5 %) 131’/, płacono. Rosyjska-polska
obi. skarb. (4%) 72'/, płaG. Polskie cortif. Lit. A. po 300 
złp. (5%) 93 płacono, dto cząstki po 500 złp. (4%) 102 
płacono. Polek, listy zast. 3 etn. w rs. (4»/0) 71’/, płacono
Listy likw. 60’/, płacofio. Włoska poż. (&•/,) 60'/, płacono. 
Rumuńska poż. (8%) 92% płac. Rumuńskie oblig. kol. (7ł/i%) 
46'/,——’/, płac. Turecka poż. 45°/, płac, Amer. pożyczka 
(6°/o) 97'/« plac. Akcje kelei telaz. Kol. mind 166’/, pła­
cono. Galic.-Karóla Ludwika 110’/,—’/, płacono. Aństr-Francue. 
225—4’/, płacono. Warszaw.-wiedeńsk. 82 płacono. Banki 
itd. Austryac. kredyt mob. 173’/,—•/,—’/, płacono. Róln.- 
przemysł. Kwdecki, Potocki i Sp. 105 płacono. Poza. prow. 
121 żądano. Szląsk. stów. bank. (4%> 163’/, płacono. Certyf. 
bip. Httbnera (4>/,%) 99’/, płae. Hansem (4’/,•/, 95’/, żądano. 
Henkel (4'/,%) — żąd. Meinłng. (l’/,%) 97', żąda:o.

Knrs gotówki 1 p&p. plon. Fi dr. pruskie 1137, płac, 
ldr. 110'/, pł, snwerny 6. Jl’/, płac. nap. 3. 9’/„ pic. połimper. 
5. 16 płac., doli 1. 11’/, żąd. Złota w sztabach luut celny 
463'/, płc. Srebra funt celny 29. 20 płc. Zagraniczne bankt. 99'/, 
płacono. Austr.-bank. 85’/, płac. Rosyjsk. bankn. 82’/, płac. — 
Dyskont# bankowe 4

Pzzenica: por 1000 kilo w miejscu 68—86 wedle jakości 
iądancą biało pstra polska 80—82, pośl. polska 70 tal. z kolei 
plac.; na listopad 81—80’/,, listopau-grudz. 80'/,—tO, gru- 
dzień-styczeu i styczeń-luty —, kwlecień-maj 80'L—79»/, ¡ła- 
coni. Zyto: per 10C0 kilo w mięjscu 56—60/, tal. wedlo 
jasości żąd.; stare i nowe 56—58 tal., piękne 59 -60, wysoko 
piękue nowe 60'/, tal. z kolei i statku płac.; na listopad 58'/,— 
—57’/, płac., listopad-grudzień 5ł’/,—58J/„ gru-azień-stvczeń 
57'/,—'/, płac, i żąd. styczeń-luty —, kwiecień maj na" wio­
snę 57'/,—57 tai. płac., Jęczmień: per 1000 kiio mały i 
wielki 43—62 teł. wed e jakości żądano. Owies: per 1000 kilo 
w mjejcu 41—51 tal. wedle jakości żąd.;. szląski i pomorski 47 
—48',,, piękny pomorski 49 -'|3, piękny czeski 48'/, tą), z ko­
lei piacou. na listopad i listopad-grudzień 45’/, grudzień styer.
— tal. płac..,,Groch: per 1000 kilo do gotowania 56-62 tai., 
ua paszę 52-65 tai: Rzep: per 1000 kilo w mifjscu 103
- 120 taL Rzepik: 106—llO^tal. Olć,i rzeuiowy: per 100 
kiio w misy 28’/,, tal. plac., za listopad 28'|,—’’/„ listopad-gru- 
dzień 28'/, grudzień-styczeń 28’/,—”/,, fal. płacono. Olej 
lniany: per 100 kilo w miejscu 25’/, lal. Olej skalny: per 
100 kilo w miejscu 13'/, tal.; na listopad i listopad-grudzień 13',, 
tai. płacono Okowita: par 100 litrów per 1CO%=1O,000°/o 
w miejscu bfez beczki 23 tal. 22 do 15 sgr. płac , na lnt>- 
pad 23 tal. 15 sgr. do 22 tal. 22 sgr. listopad-grudzień 22 tał. 
10 do 3 do 13 do'6 sgr., grudzień-stj czeń —, kwiicień-mcj 22 
tal. 20 do 12 do 23 do 12 zgr., mąj-cz,r. 22 tal. 25 do 17 do 
28 do 16 sgr. płacono.

ClletdM ■zexeełń«ltH, 13 listopada.
Pszenica: spokojnie; na listopad 80 tal. ua wiosnę 807, 

Zjy to: słabo; listopad, listopad-g-udz. i ua wiosnę 56'/, kw. 
Olćj rzepiowy: spokojnie; w miejscu 23'/, na listo­
pad 28 nr wiosnę 28'/. tal. Okowita: słabo; w miejscu 23'/, 
ua list, 22’/, list -grudzień 21’/, na wiosnę 21’,, talarów. U ńa



4
Cłteida wreelaweka, 13 listopad«.

Z y to : per 2C00 słabo się trzyma; na lietop 557,—’/,
listop.-grudzień 55—54% grudzień-styczeń —, styczeń-luty —, 
kwieeień-roai 557,~'/. maj-ezerw. 56—55’/, tal. płacono, Psze­
nica: na 1‘stopad 76 tal. żądano. Jęczmień: na listo­
pad 49 tal. żąd no. Owies: na listopad 43 żąd. llstop.-grudz. 
—, kwiecień-maj —, na wiosnę 4S—’/<—46 tal, płac. Rzep: 

na listopad 118, ta), płacono. 016j rzepiowy: stale; 
w miejsru 14’/« tal. żąd., na listopad 14%, żąd., listopad.- 
grudz. 14’«—% gradzień-styczeń !4%—V* tal, | łac. i żąd. 
O k o w it a ' spokojnińj; per 100 litrów per 100% w miejscu 
23’/,, tal. żąd., 22% płac, na listopad 23’/, płac, i żąd, lii 
stopad grudz. 22% grudz. styczeń i styczeń luty 22%, luty-ma- 
rzec —, marzec-kwióc. 22% kwiecitń-maj 22%—’/,,—% tal. 
płąc. maj-caerw.—

w sgr. za 100 kilo n eto. 
Towar piękny średni pośled. 

tal
i § ¡Rzep 
a •§ 5 J Rzepik zimowy 
•g.2 g) Rzepik lutowy 
§, * J! Siemię lniane

pal •r- fn. tal •r- fB. tal
20

fli.
12 2 6 11 16 10
11 12 6 10 25 - 10
10 20 — ¡0 5 — 9 15 ««.
9 15 — 8 25 8 10

*

Bejestr h&laiewy.
Właścicel fabryki i 1 upiec Asitoni 

R<$? ssyiaM©« skl udzielił Fynowi swemu 
Toóeuszsowi Brzyżanowsklrniu 
w Poznaniu prokurę Cła swego tutaj pod 
firmą „A, Krzyżanowski“ istniejącego han­
dlu, '— No. 382 rejestru handlowego, — 
która do naszego reje tru prokuryjnego pod 
nume;era 142 w skntek rozporządzenia 
dnia 7 listopada 1871 r. dzisiaj za ' 
została. [’

Poznań, dnia 8 listopada 1871.
Król, sąd powiatowy.

Wydział I.

Sprzedaż konieczna.
Folwark wieczysto dzierżawny Gozdowo

lńi ‘ ‘ ' ‘

isanąipisi 
64:0]

w księdzi 
&astęj«i za

pisany, do właśei i la dóbr Pawła Nehrlug. 
należący, który z objętością ?02 hektaró* 
22 a ów — opłaeie podatku gruntowego ule 
ga, podług ustalonego czystgo przychodu 
na podatek z gruntu na 1223 tal. 6 sg> 
7,a fen i na podatek budynkowy ż wartoś 
u jtku na 92 tal. oceniony, sprzedany by> 
ma drogą sublw-tacyi konicczcej 

w dnia iO stycz­
nia 1872 po południu o g<> 

d z a sile te
w lokalu podpisanego sądu. -5786J

Września, dnia 21 lipca 1871.
Król sąd powiatowy. 

Sędzia .ukhastacjjny.

w powiecie wrzesińskim położony, 
hipotecznej tom X na str. 401 i t,

Sprzedaż konieczna.
Dobra Sokolniki w powiecie wrzesińskim 

położone, w księdze hipotecznej powiatu 
wrzesińskiego tom VI na str. 609 i następ, 
zapisane do dziedzica dóbr Pawia Nehringa 
nalefącp, które z objętością 461 hektarów 
63 arów 70 lssek kwadratowych — opłacie 
pod; tku gruntowi go ulegają, podług ustalone­
go czystego przychodu na podatek z grnrtk 
T.a 1126 tal. 16 sgr. 2„ fen i na podatel 
budynkowy z wartości użytku na 333 tau 
podane, sprzedane być mają’drogą subbastacyi 
koniecznej [5790J.
w gscnsf działeb. d. 8 stycz­
niu 1 S99 po południu o so

dżinie »
w lo' alu podpisanego sądu.

Poznań, dnia 21 sierpnia 1870.
Królewski sąd powiatowy.
_ Sgd.-.ia subhastacyjny.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście doznaniu nu 

przedmieściu Sw. Marcinie pod nr. 2, przy 
ulicy Śfo.Marcińtkićj pod nr. 1 położona, 
Istćrfi tytuł po sesyi jeszcze na imię Jana 
Brockscha, czeladnika mularskiego i żony 
i go ifiŁryanny u-egulowany jest, która 
podatek budynkowy z wartości użytku

na
na

celoi 95 tal podana, ’sprzedaną być ma ’
: odzie u drogą subhastacyi koniecznćj
w czwarick. d. 9 grudnia 
rb. przed południem o go­

dzinie 1O
w lokalu królewskiego sądii powiatowego 
w miejs.u, w pokoju pod No. 13.

Poznań dnia 8 września 1871. [5032 j
Król- sąd powiatowy

Sędzia si bhastacyjny.
Ryli-

Sprzedaż sąd wa.
Nieruchomość wmieście Poznaniu na przed­

mieściu iw. Wojciecha pod No. 90 przy ul. 
św. Wojciecha pod No. 40 p łołona, dó Jc 
26'a Rogozińskiego należąca, która z cb- 
jętośtią mórg 1,13, na podatek budynków 
z wartości użytku ua 1874 tal. podara, sprz ■ 
daną być ma w celu przymusowego wykon 
nia drogą safthastadyi koniecznói (4934 
« cawisrieił, dniu 14 gru­
dnia rb. przed południem

o g®dz IO
w lokalu tutejszego królewskiego sądu pi - 
w atowego w pokoju pod No.\T3;

Poznań, dnia 6 września 1^71.
Kroi, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Ryli.

Sprzedaż konieczna.
Niercchomość we w i Głównie prd No. 

8 położona, do majstra młynarskiepo Emila 
Kihr m i Ż ny jego Amalii Matyldy nah 
żąca, która z ołjęt śc ą morgów 60„ (- 
płacie podatku gruntowego ulega, podłtg 
ustalonego czystego przychodu na podate. 
z gruntu na 38 tal 5 sgr. 8% fen. i n> po 
datek budynkowy z wart śei uz tku ua 85 
tal podana, sprzedaną być ma — z wyłą 
czenem jednakowoż parceli 1 morgę 112 
I w. prętów obejtrującój i rezolufem e’ spro- 
piarejnym z dn a 13 lipca 1870 r. od gór- 
noszląskiój kolei żelaznej nabytćj — w cjtu 
prz. musowego wjkonania drogą subba-tac. 
koniecznej (5031)
we wtorek, dnia 98 listo­
pada s*. b. girzed poludn.

o podatnie IO 
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu w 'zbie poi No. !3

PozaańŁ dnia 4 września 187!.
KroL sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
Keyl.

Ójsm&s bardzo dobrego pocho 
dzenia, mówiąca po francuzku, po an­
gielsku i po niemiecku, szuka umie­
szczenia jako guwernantka lub 
fowarcysska.

Bardzo dobre świadectwa mogą, być 
p zedłożone. Adresy sub S. P. przyj­
muje ekspedycya Dziennika Pozn.

li

I ®
Ph Jś

Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

W srebru, za 
szefel pruski

piękn.
99—ÏÔ2 97

86 98,95 
73-74 70
55-58
32-33
73—78

śr. pcśl
88^93 
88-91 
65 67

W tal. sgr. i fen. 
200 funt celnyeh » 

kilogramów, 
piękna średnia pośled

52-53 4
¿0

63- 67

7[26 
7|18

24
29
8

12-

7 21 
16 
17 
26
4
5

. h.

. K0RE8P0NDENCYA REDAKCYI.
Pana C. L. z Berlina upraszamy o nadesłanie adreeu.

Na Książkę Pamiątkową wyd. 
dnika Wielkopolskiego złożyli przedpłatę:

24. Wny Białkowski w Chudzi ach pod Środą 1

Tygo-

egz.

Dla wszystkich chorych siła i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów. 

„Revaleseiere Du Barry z Londynu?4
Delikatne pożywienie leczące Rev lescióre du Barry usuwa 

wszelkie choroby, które medycynie stawiają opór, jako to/ cier­
pienia żołądka, nerwów, piersi, p‘uc, wątroby, gruczołów, błony 
szluzowój, oddychania, t ęcherza i nerek, tuberkulozę, dyarye, su­
choty, astmę, kaszel, niestrawność, zatwardzenie, febrę, z .wrót 
głowy, uderzenie krwi do głowy, s;um w uszach, mdłości i wo- 
mity nawet w cz sie ciężarności, diabetes, melancholią, wychu- 
dnhnie, reumatyzm, podagrę, błędnicę. — Wyciąg z 72,000 świa­
dectw wyzdrowienia w przypadkach, gdzie v szelka medycyna 
była bezskuteczną:

Certyfikat No. 68,471.
Prunetto (pod Mondovi), 26 psździernika 1869.

Szanowny Panie! Mogę Pana zapewnić, że odkąd używam 
cndownćj Revalesc:6re du Barry, tj. od lat dwóch, nie znam już 
uciążliwości wieku ani nie czuję brzemienia moich lat 8i. Nogi 
moje stały się znów wysmukłe, a wzrok mój tak jest dobry, że

nie potrzebuję okularów; żołądek mój tak silny, jak gdThv 
lat 30. Słowem, czuję, żem odmłodniał; miewam kazani 11!i»l 
chsm spowiedzi, odwiedzam chorych, odbywam nieszo d’«5}ïl 
lekie podróże, czuję, że umysł mój jasnv a pcnfęć odś. ■ d» 
Upraszam Pana, abyś ogłosił niniejsze oświadczenie, «
będziesz chciał. Uniżony ć ‘eij«fe

Ks. Piotr Castelli. 
bach-ès theol. i proboszcz w Prdnai» 

[6259.J p wict Moadivi. " °>
W puszkach blaszanych pół funt. 18 sgr., i fn„, 

lal. 5 sgr., 2 funt, za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tai iAs’ 1 
12 fimt za 9 tal. 15 sgr., 24 funt, za 18 tal. — R%y- 
Chocolatée w proszku na 12 filiżanek. 18 sgr., 24 Sfiżanat^1^ 
5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 . 1 *’l 
filiżanek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 tal,; w tablic»!?,’
12 filiżanek 18 sgr,, 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek*'? n> 
27 sgr. — Sprowadzać można przez Barry R»»-- - « * t»> 

178 Fryderykowska ulica i diw Berlinie ? > SP ólt 
ich Oknli’MFryderykowska ulica i do wszystkich ¿£1“ 

pocztową.. °Kł1ic
w Poznaniu: F. Fromm, w Lesznie: S A Si 

w Bydgoszczy: S Hirschberg, firma: Jul. Schottlftuder go wie. D. L Borchardt. r'ł

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Magnuszewie«, do któ- 

rytfc należy folwark Pędzew i gościniec 
Zmysłowice w powiei ie Pleszew&kim poło­
żone, w księdze hipotecznój tutejszego są 
du powiatowego tom II na itr. 201 i nast 
zapisane, do Heleny Wilkoszewskiój, b,łój 
owdoi iałćj Drwęskićj z Wilkoński h na­
leżące, których tytuł własności na imię He 
Jeny Wilkoszewskićj owdowiałój byłój D.wę 
sk ćj z Wilkońskich jest zapisany i które z 
objętością 2056,80 opłacie podatku grunto­
wego ulegają, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 1 84,9) 
tal. i na podatek budynkowy z wartości u- 
żytku na 187 tal. oszacowań«, sprzedane być 
maje drogą subhastacyi koniecznej

dnia «9 lutego 1899
po południu o godzinie 3

w lokalu podpisanego sądu.
Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo 

teczny i wszystkie inre wiadomości tycząee 
się tćjźe nieruchomości jako tóż szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów jeszcze 
stawić się mające, przejrzane być mogą w 
III B biurze pod taniego sądu powiatowego 
podczas zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżój opi 
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
uie w księdze hipotecznój, wzywa się niniej- 
>zćm, aby swe pretensye najpóźniej w po 
wyższym terminie licytacyjnym zapowie 
działy. / i

Uchwała co do udzielenia przybicia pu 
bUcznie ogłoszoną zostanie w terminie wy 
znaczonym na [6430j

dnia 9 marca r. p.
przed południem o gedz. 11

w lokalu urzędowym sądu podpisarego.
1 leszew, 27 października 1871.

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia :ubhft.-tacyjny.

Łeq»
Walne zebranie

Kasy po życzkowej i 
oszczędności

w Pleszewie
zapisnnćj s$pć>łki 

odbędzie się w Pleszewie w ho­
telu pana Waliszewskiego w 
czw arteli, 93 listopada rb

3 po południu.
Na porządku dziennym:

Podpisanie ustaw uchwalonych w 
dniu 28 października r. b.
Wybór Rady Nądzorczój (§21). 
Wybór KomiSynj 32).

Z p. (6156)
St. Sczaniecki.

Dla powiatu Obornickiego walne 
zebranie Tow. ku wspieraniu urzę 
duików gospodarczych odbędzie się 
dnia 19 listopada, o go 
dżinie 3 po południu w lokalu 
p. Głowińskiego w Obor­
nikach. (6357)

Lekcye muzyki
w Iterlinie.

Polak który ukończył ftudya w jeduśm 
najsłynniejszych kouserwatoiyów muzyki, 

życzy sobie udzielać lekcyi na [skrzypcach
i wiolonczeli. Osoby interesowane zachcą 
się zgłasz! ć na Nene Friedrichsstrasse 67 
II, od godz. 8 do 12 przed połud. [6028]

OJeu memu JaHOWl TOillili-
skiemn zmuszony jestem na inserat w 
wczorajszym num. Dzień P zn. odpowiedzieć»
ii długów na jego imię dotychczas nie ro 
biłem i nie rob ę. Owszem starałem s:ę 
przez nczciwą pracę c4e rodzeństwo z nie­
dostatku wydźwignąć. Prz«z niegodziwe ob-
hodzenie się ze mną, wołałem sam ustąpić, 

by ujść niezgód faraiiijnvch. (6432
Adam Tomtósbl.

Dwie siostry, Polki, uzyskawszy ; 
tutaj świeżo pater.ta na guwernan­
tki, chciałyby w jednem miejscu 
w Poznańskióm za'oźyć szkołę dzie 
wcząt polskich, gdzie tego daje się 

! tczuwać wielka potrzeba. PrzCz to 
zaś chciałyby dopełnić zawód przez 
siebie obrany, stać się użyteczuemi 
społeczeństwu polskiemu, wreszcie 
sobie przez pracę zapewnić chlćb 
a swym star, m. rodzicom spokojno 
życie do śmierci. Jednakże do roz­
poczęcia tego zawodu potrzeba fun 
duszu, którego nie posiadaja. Kto 
więc zechce swjm dobroczynnym 
datkiem temu przedsięwzię ciu przy jść 
w p moc, niech raczy złożyć swą 
(fiarę w redakcyi Dziennika’Pozn, 
która do przyjmowania takowych 
flar swą gotowe ść łaskawie oświad. 

czyła. (6286)

lez la poszukuje (6112)
C. P. Schuppig.mmannBHHHaîBBH

Nakładem
I?1. H. Richtera 

w Foznanta (i Lwowie) ul. Wil- 
helmo »s’a No, 10

wyszło co tylko: (6425)
CSeueala r Durha. Modlitwa z 
rękopisu J. Słowackiego, dotąd nie 
drukowana. Cena 12 sgr,

Do nabycia w wszystkich księgarniach 
w Poznaniu i Księstwie.

Obecny nowy właściciel olicriy
pod Trzema gwiazdami

ca Oh* aliszewie No. 89 urządził się prze.- 
rozmaite reparacye l udowlowe i zakupienie 
wszystkich potrzeb do dobrego przyjmowania 
gości, o dćm Szanowną publiczność uprzej- 
nfe uwiadamia. (6107)

I*ieJ arnią moją w Rynku 
pod No. 4 wraz z przynależnym 
i wygodnem pomieszkaniem w su- 
terynach i potrzebnemi stajniami 
jest od św. Wojciecha r. b. do 
wynajęcia. (6422)

Buk, w listopadzie 1871.
v, Drami&skl.

Angielskie i galicyjskie «iecł de ło­
wienia ryb i do polowania sorto 
wane po bardzo trnich cenach. Zleceni 
wykonują się »kuratnie. S. Spiro. Sze 
wska ul. No 6 I piętro. (6426;

Świeże migdałowe otrąbhi
odebrał i peleca (5988)__ W. Starte.

Biiilion
paszteciki

nnie świeże poleca cukiernia

E. Muellera,
codzie

Szanowną Publiczność uwiadomiam, 
że przybyłem do Pleszewa z moim 
pięknym wielkim magazynem 
wszelkich najnowszych 
wyborowych towarów. Wy­
stawa do kupna jest na sali hotelu 
Wiktorya i proszę uprzejmie o liczne 
skore odwiedzenie mię, bo tu tył' o 
przez 2 tygodnie pobawię. ('6370,)

Ludwik Ohnsteii

Chłopca do handlu po­
szukuje W. Łubeeki 

(6427) W Kłecku.

z Leszna.
100,000

Do putwierdzonćj przez król, pruski 
rząd 161
frankfurt. loteryi

z 26,000 losami, — pomiędzy któremi 
14,000 nagród, 11 premii i 7600 losów 
gratySówych— wygrane ev fi. 200 0000 
lub 2 razy 100,000, 50,000, 25,000, 2 
razy 20,000, 15,000, 12,000, 10,000 td. 
poleca podpisany oryginalne losy do 1 
klasy. Ciągnienie dnia 5 i 6 grudnia 
r. b. Csłe po tal 3 13, połówki po 
tał. 1. 22, ćwiartki po 26 szr. za fran- 
kowacóm przesłaniem należytości lub 
zaliczką pocztową. Plany i listy cią­
gnień bezpłatnie. Wypłata wygra­
nych natychmiast Najstaranniejsza, 
rzetelna usługa zapewnia się a łaskawe 
zlecenia uprasza się przesyłać wnrost 

o [61801
Jia. urycego Lewy,

kolektora głównego w Frankfurcie n,M.
Do łaskawego uwzględnienia.

Jako kolektor główny mając sobie 
poleconą przez dyrekcją sprzedaż lo 
sów, nadmieniam, że ódemnie najko 
rzystnlój takowe sprowadzać, gdyż pp 
korespondentom moim usłużę zupe’nie 
wedle planu i nie obliczam ani opłaty 
za pisanie ani innych opłat. 

BBBBMMBBi ion,oeo__■■■■ 
Szanownemu drchowieństwu poleca swój

obfity wybór piasek, birt tó^. 
obojczyków podług fasonu rzyn •<5’i9’ w. stark.

Broń myśliwska
Najw ększa gwarancja za dobrze wypró­

bowaną u (4940)A. Hoffmanna,
pnszkarza w Poznania,

który poleea.lefoszowki dubeltówki od 18 tal. 
począwszy, iglicówki, lankastrówki z ogniem 
•entr lnym i zwykłe dubeltówki po przjstę- 
onjch cenach, dalśj wszystkie przybory my­
śliwskie, nabojetitd. jako też piękne rzeczy 
: rogów jelenich i sarnich, które łaskawym 
względom poleca.

(6431) Berlińska ulica No. 31.

»ani,»« tr»uiJ=

fabrykat Jó®. OfferiKiann, 
puszkarża w Kolonii nad Renem. 

Wyłączny medal w Bydgoszczy 1868 i 
w Królewcu 1869.

Pojedyncza fuzya od 2’/j tal. począwszy.
Dubeltówka . 5’/, «

» daniasc. i pat. - 10% . ,, 
Lefaucheuz ^Soishełn 22 ’ . \»
Rewolwery, s tucery, sprzęty myśliwskie ka­
żdego rodzaju poleca w wielkim- wyborze 
przy dwutygodniowej próbie i każdej gwa- 
r»“cyi :S otsLjd i, 12817.]

Józef» Offermanua filia, 
__ __________ Królewiec w Pr.

Skład herbaty
ostatniego sprzętu azupełniłeiń wy- 
bornemi gatunkami.

J. W. Piotrowski,
Poznań, Ilótcl du Nord.

Kobyh polskie piwo
nie mieszane, 30 byt. za 1 tal. ofia­
ruje handel aia dłfllfli

J. Affeltowicz.
(6404) Chwaliszewo 13.

Dla chorjch niewiast
jestem c*. dziennie od 10t 12 godziny do mó­
wienia. pr [Jł Joseph,
[6160J. Wrocław, Tauenzienstrasśe ’.0, 

na parterze.

Arac de Batavia,
SÎ » Gsa, 

WaJIepay bonia, 
Chińską herbatę, 
Ulubione cygara IWej|,

Regalia po 20 tai. ¿Ł, 
poleca W. ŁMiteChi 
(6428) w Kłecku.
PÀSTAiSYRÔp 

Wafé p. Delangrenîer
w Piss-jżu,

i°ii„<;^rZy s7itAWw paryzkieh, PKfesi)rj 
fakultetu medycznego, poświadczyło sk, 
cz .ość 1 wyższość tego lekarstwa nad ws„j' 
kie inne dla wyleczenia katarów, grypy , ' 
palenia gardła i piersi. uVi

«V Paryżu przy ulicy Richelieu 26. "
W Poznaniu w.apteee dra fllańfei,, 

wrleasa; we Lwowie w.aptece p, Mikol, ch 
1 w cukierni pp. Żmudzińskiego i Koste u, 
go, w Krakowie w aptece p. TrâuczyâàÊiègti.i

ffos^âars^ig Ud, 
Urzędnik leśny ôi^znany ' 'DJ dokładrki 

B.Ć cfc!ubo( tui:fachu, mogący »rę wykazać diubm« 
świadectwami, życzy sobie zaraz lub cd 1 
styczbW r p. nowe zająć miejsce, pod :<iri 
K. 1E. Kępno poste rest. -[€40].]

500,000
Pomorski bank hipoteczny « 

Koeslinie daje hipoteczne a w orty, 
zujące się pożyczki do % taksy 
ziemstwa i około 5 procent wy-

Minutien «M wótłMflirrt
Podpisany ma sobie poicconśm| 

przyjmowanie wniosków i udzie-) 
lanie żądanych wiadomości, j^i]!

Poznań, Wrocławska ul. 18.

Fabryka bieUzny
z Pawłowskich Kaufmann

w Poznaniu, Sapieżyński plac l a.

Podróżujących i emigrantów do Ameryki północ.
wyprawia ze Szczecina do Nowego Jorku 

po Jak najtańszych cenach za pomocą bałtyckiego 
Lloyda ze Szczecina (parowce pocztowe A. fl)

kaźdój bliższój wiadomości udziela jak najchętniśj [1810v. Januszkiewicz w Szczecinie,
Botltret'k 33

Król, pruski konces. ajent jenerainy.

Wyborną peklowine wołową,
Ofory peklowane i wędzone

poko Zakrzewicz.
(6369) jatka No. 9, Stary Rynek.

ĄŁYyWJAAŁWTiH # AttVSWJ AtVVWSAÄ

Papier Fayard i Blayn
CHARTA CHEMICA DU CODEX, g

Lnczy reuniatyzmy, katary, zadawnione zapalenie pier- £
«g al. renmatyzmy w blndraeli, rany, oparzenie, apnlenlzny, 

odnirużenia, naxnlatkl wazelkiefo rodzaju itd. Trąbki tego» 
papieru całe kosztują 2 franki, rołówki franka i opatrzone są podpisem Fay­
ard et Blayaa. Papier ten zalecany jest od lat 30, prze« najznatomi szych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. (6131)

W Poznaniu w aptece dra IlanUlewleza.

SIROP LAROZE
M SUrek Gorikick Pomanfctj 

35 lat ftwoiunia iett JawaJem jaga

ŚB.ODKK. TONICZNT TOBUDZA Jj^CY 
feakeye tołądka i kiszek; leczy sła­
bości nerwowe, tak gwałtowne jak i 
chroniczne.

ŚRODEK TONICZNT PKZEClW-ŃEK- 
WOWT leczy te liczne przypadłości 
co sa prsédwitepnymi symptomatami 
chorób, a których wylecz« w począt­
kach, ułatwia trawienie.

ŚRODEK pneeiw tlntutam I ggrfttiom 
pn*atitnnirm i nitpnmtUimrm, na 
nlecaenie których używa się środków 
gonkiego smaku,leczy upalenie kiazek 
Igastralgije.

ŚRODEK TONICZNY na nrsywróuni«
Âswniâ -^arese^newjwmnrw»| prZCClw

»r*Meuniu. »¿¿Mi nitmotr, »pa- 
3aai» a ai/^ś Menwanńi. 
feiryle P, Uro« et

des Uoas-Saint-Paul, », w Paryiu.
W rer«sewśa w składach materya-

Uw apteesnyeb PP. Gallego i Spiesu ; w 
Osiewa« w aptaee P. Traucayósklego; w 
Pesaanisi w aptece P. doktora Mankie- 
wicae; we twewte w aptece P, Mikolasch. ^

___________ (oJUj) ___________

WłEBMiUSY’
Musztarda w liściach

do Śinąpizmów.
Przyjętych w szpitalach 

btjlàüsach i szpitalach y 
harce fraheuskiéj i w m 
angielskiój. |$siqa 1—- -, - , » B «AXi iW8g. 1 fifcTkfŁ

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do-, 
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednó.j chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością: użycia.

podpis, jak obok: -------- -------------------
W Paryżu u fabrykanta, iue Vieille du 

Temple, 26, W Poznaniu gr aptece p. Drą 
SSanhlewłcza j w Krakowie w aptece pana 
Tra iczyńsUego; we Lwowie w aptece p. 
nikolascha. L (5308)

Uwiadomienie
dla panów włośclrieli ce­
gielni, pSreów do wypala­

nia wapna i renn iitu.
Peryodyczue • i ciągłe jyicce do wypalania 

cegieł, wapna i cementu buduje trw ale i pod 
gwa ancyą podp saoy. Kapitał rakładonj 
w 4 do 6 resp. 2— 6 lat przez oszczędzenie 
paliwa (25 resp. 60 do 70 pret.) amortvzf 
wanyi Bardzo twarde i rówue wypal: ni<: 
Czysty kt lor I Cena 1 do 2 tysięcy resp. 
4-7-tysięcy talarów. "(5664)

P. Golclbeck
pry watny budownirzy.

O6er»t i^l ^ntąa/rti.
sśś

sjiiîionirzne
na

Mauezyelelb a, Polka, muzykalna, 
aminowan», Doszukuje pos»dy. Bliższa 

(6429)

eta; U11O . __
wiadomość przez listy pod adresem 
Września poste rest |

dó handlu 
poszukuję.

[64241

Uczni 't
mego materyałów 1 udowlowjeb

Ä Krzyżanowski,
Poznań.

EAU des
WODA PRZYGOTOWANA według RECEPTY od INDIA«.

Leczy szybko i rułykalnie najgwałtowniejszy ból zębów, zapobiega pańciu się zć- 
bów i krwawieniu dziąseł. Użycie codzienne tój wodv, jak również PROSZKU KOR- 
DYLIERSKIEGO zabezpiecza zęby od prucbnieuia. Metoda użycia w polskim języku.

Skład główny w Paryiu przy ulicy Hautevi!le No. 61; w Waruzftwłt- 
w składach materyałów aptecznych pp. Fer. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; we litwó- 
wle w aptece p. Mikolasch, w Brodaeh w aptece p. Kullak; w Krakowie w 
aptece p Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece dra Mackiewicza. [578Ł],

I Mefonkaul Lodwlka Mersbachg w

Nas trzy kiwa nie faióne
leczy bez bólu w trzech dniath ka­
żdy opływ proitaty tftk powstający 
jak rozwinięty h inpełnle zażtarzały

Jedyny skład na Berlin
Franciszek Sckwarzlose,

Leipąigerstrusie 56.
Cena butelki wraz z przepisem uży­

cia 2 tal.
Przed fJszowaneml fabrykatami

równego nazwiska estrzega się o^,.TS-ind7, «»ram ■

sali Bazarowej
odbywać się będą w dniach rastę ujących.

4»8J893tiq ’YiKRoi001

i. wieczór w czwartek, 
30 listopada ¡871.

a. ffutte No. 1 (nowe) . . R ff. 
b Uwertura, oddźwięki

Oasyana ... . . . G de. 
e. Symfonia Es dur . . Mozart

i II. wieczór w środę, 
13 grudnia 1871.

a. Symfonia C-moil . . Baeth:veB.
b. Uwertura do lii^enil G uck.
c. Symfonio ¡A-moll . . Mendils-oln111. wieczór w środę, 

10 stocznia ¡872,
a. Symfonia D dur (nowa) Lassen. 
b Uwerturo do Ana-

kreonta .... Cherubini, 
c. Syan fonia STe. I. D-dnr Haydn.

Bilety abonamentowe na nD* 
mero wane mlejisea dn wazy»*'

klela wieczorów po i- f 
są od dnia dzisiejszego do nabycia tylb® 
w nadwornym handlu mnzykallów 1 k«?' 
garnl Anowłii
Ed Bote & G Bock,

. Wilhelmówska ul.-2U t64?3] 
NB. Lista subskrypcyjna obesłaną

nie będzie.

Appold,

silnie.

kapelmistri w 1 wschodnio-, ruskim pułku
grenadyerów No, 6.____-

Z dniem 18 b. m. otwieramy szkołę 
tańca w połączeniu z gimnastyką, sa­
lonową dla dzieci od lat 5 do 10.
Cena: miesięcznie po 2 tal. (64)3)

Kornel i Olimpia 
Szczepańscy.
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